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l ki i "Peg W administracji, “biurach 
arım * dzienników, kioskach — 
. $ do dom; za owa zł. 3 gr. 50 miesięćznie. 


i Poka taktem 36 gr. nekrolog nekrologi 12 gr., zwyczajne 6 gr., za wigrsz 
N: g EAT: 8 łamów. Ogłoszenfa w kolorach o go ja 
Drobne ogłoszenta 5 gr. za wygram, 3 gr. za wyraz. Ogłoszenia ząagraniezne o 
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ŚWiĘŻY iransport okazyjnych | | Pracownicy Umystowi m. kodzi! 
a Pop MC r > 


dnia 22-go b. m. 
i resztek nadszedł Jednogodzinny Strejk protestacyjny od godz. 
i A i 11-ej do 12-ej w południe 
z fabryki Leonhardta 4 przeciwko pominięciu Leki zp umysłowych w ustawie o ubez- 


„ a 4 a pieczeniu na wypadek ZELL do b + 
na ubrania męskie, damskie, dziecinne i palta | Innych zakndach pandlowych 1 przemysłowych: szędłe din 
gdzie są zatrudnieni pracownicy umysłowi, winna -na przeciąg 


Tanie, ceny stałe. tej godziny ustać, Wzywamy Was, Kołedzy, do bezwzględnego 
wykonania powyższej uchwały. 


m Międzyzwiązkowa Komisja Pracownicza: 
3 Edmund Wasilewski Stowarzyszenie Handlowetów Polskich, 


Związek Zaw. Pracowników Handl. i Biurow. m. Łodzi, 
2 ŁÓDŹ, Sienkiewicza 65. Stow. Wzajemn. Pomocy Prac. Handlow. Chrześcijan, 
p Związek Zaw. Pracown. Handlowych i Przemysłow., 


Związek Zawodowy Pracowników Bankowych. 


[i immer CYWA OZ 


W przemyśle czestochowskim też nieszczególnie. 


Ale zawsze lepiej niż w Łodzi. > 


cję otrzymują tylko weksle. | Przemysł drzewny otrzymał | do przyjęcia tych warunków, 


CZĘSTOCHOWA, 18.X, (PAT) | Kopalnie, które dostarczają rudę 


Przemysł włókienniczy weł. | dia Królewskiej Huty i „Laura“ Przemysł ceramiczny, jakkol- | wygodne warunki — spłaty rata- | gdyż to da im możność nieprze- 
niany w rejonie częstochowskim | Pracują, te zaś, które dostarczały | wiek miał, duże zapotrzeboranie | mi w ciągu pół roku za nabyte | rywać pracy. 
pracuje 3 do 4 dni w tygodniu; | dia huty „Częstochowa”, są nie- | to jednak obecnie poszczególne | drzewo z lasów państwowych za Przemysł chemiczny, ogólnie 


poszczególne fabryki otrzymały | ©synne. , cegielnie zmuszone były przepro- | złożeniem zabonyieczenia na nie- | Morąc, pracuje normalnie, zaś pa- 
zapytanie firm zagranicznych na Huty szklane mają duże za- | wadzić redukcję swych robotni- | ruchomościach. Jakkolwiek eə- | piernie nawet mają kolosalne ob- 


stałurnki i pracują na dwie zmia- 
my, jednak pokrycie za produk- 
eję otrzymują w wckslach, które 
przeważnie trzymają w portfelu, 
gdyż nie są w możności w żad- 
mym z banków takiej ilości we- 
ksfi młyskontować. 

Rolnicy przystąpili do omło- 
tu i wobec zwyżki cen na zboże 
rozpoczęli sprzedaż; co poprawia 
ich siłę kupczą, gdyż dotychczas 
ociągali się z nabywaniem rze- 
czy, nawet  najkonieczniejszych. 
Mniejsze gospodarstwa kopią kar 
tofle, lecz otrzymiją z morgi do 
40 c., co stanowi mniej niż średni 


przędzę, jednak firmy te posta- | potrzebowanie, pracują pełny ty- | ków ze względu na kończący się | na rządowa jest wyżua niż w 
wily warunki, których częstocho- | dzień, jednak brak im kapitału | sezon budowlany, gdyż ponadto | prywatnych lasach, to jednak 
wskie fabryki przyjąć nie mogły | obrotowego, gdyż za swą produk | posiadają duże zapasy, brak kapitału m. 'ylił tartaki 
ze względu na cenę roboełzny i 
rozpoczęły konferencję z robotni- 
aiw sy zma Po tamtej stronie kordonu. 
robkowych, lecz wzamłan za to 
fabryki mogłyby pracować 6 dni 
w tygodniu, czyli tem samem ty- 
godniowy zarobek robotników 
zwiększyłby się przy pis 
trzech dniach pracy o 90 proc., 
przy 4-ch dniach pracy o 40 kz 
cent, jednak robotnicy nie przy- 
jeti, tych warunków, 


o 
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Przemysł jutowy pracuje rów- 


nież niepełny tydzień, co ujemnie í plon. 

wpływa na cenę produkcji, a ro- W NALE" 

botnicy wymagają nadto, by fa. yi | PRZEMYSŁ BIAŁOSTOCKI 
bryki w soboty piąciły roboelznę AZ PRZEBYŁ KRYZYS. 

za pełne 8 godzin, choć praeują po - BIAŁYSTOK, 18. (PAT). Prze 


silenie gospodarcze w życiu puze- 
mysłowem okręgu białostockiego 
faktycznie już minęło bez powa- 
żniejszych następstw. Z wyjął= 
kitem kilku drobniejszych firm, 
które w okresie przesilenia zosta- 
ły zachwiane, cały przemysł bia- 
łostocki szczęśliwie przebył kry- 
zys i obecnie fabryki są już w peł 
mym ruchu. Sprzedaż towarów 
odbywa się normałnie, obroty du- 


tylko 6 godzin. ( (iw i Y 
Wediug informacji. fabrykan- Ma NE) 7 


tów jest zapotrzebowanie na wy- 
roby jutowe, jednak nabywcy za 
strzegają sobie warunki regulo- 
wania zobowiązań całkowicie dłu 
goterminowemi wekelami. 


Przemysł żelazny, emaljernie 
í odlewnie pracują ` normalnie i Z: Słysz brano, EA taki pieczalny instet? 


że, — 


ciągu nie pracuje. Robotników | dzisiejszy pan minister Kiedroń | szyny tkackie, eksportowane | lał posłuchań w gmachu szko- |dlu, Kiedroń, przybył do Krako- 


mają duże zapotrzebowanie, leez yk Dienieg mt no» wot COŻ 

tylko firmy poważne, jak pań- — Bros, koio unca w Polsce jeszcze pociągi chodzą. CZAS PRZYPOMNIEĆ SOBIE 
stwowa huta „Blachownia“ i „Me OZ SEES | O ŁODZI. - śię 
talurgja*, mulcjsze zaś fabryki a EN p KRAKÓW. 18. (BAT). "W po. 
nie są w stanie dotrzymać płaeń. Minis te r Kied roń w Bielsku. niedziałek, REM 20. bm.*0 zódz. 
Huta „Częstochowa w dalszym i BIELSK 18 (PAT). Dzień | Josephiego, produkującą rna- | Następnie p. minister udzie- | 8,50 pan minister przemysłu i han 


i urzędników zwolniono., zatrzy- | spędził w Bielsku, dokąd przy- | zagranicę, poczem przyjął de- ły włókienniczej. | wa w celu zapoznanią się z sytua- 
A RRE p FSA e | był o godz. 10 rano. P. Mi- | legacją robotników z fabryki, z Wieczorem p. minister od- | cją i potrzebami ośrodków prze- 
mując minimalną ilość w eelu | nister zwiedził znaną fabrykę | którymi rozmawiał przez dłuż- | jechał do Katowic. | Biywłowych. 


| 
| 
wykonywania nierbądnych robót, | | szy czas. 


ótr. 3 


Łódź czeka na interwencje rządu! 


Głód i chłód trafiają do piwnic I na poddasza. 


Przesilenie finansowe, nieod- 
łączne od przeprowadzenia dzieła 
sanacji, i rozszalała, ostatniemi 
czasy, drożyzna wytworzyły sy- 
tuację tragiczną dla rzesz pracu- 
jących Łodzi. 

„Jak zawsze, w chwilach prze- 
łomowych, zaobserwować można 
dwa zjawiska: z jednej strony 
w obozie robotniczym jakmajda- 
lej idące zrozumienie potrzeb Qj- 
czyzny, którą przeżywa -ciężki 
okres zmagań z zastarzałemi grze 
chami inflacji i szaleńczej gospo- 
darki gabinetów, sprawujących 
rządy, przed premjerem Grab= 
skim, z drugiej zaś nieustępli- 
wość przemysłu, który potrafił 
wyrównać dewastacje okupan- 
tów kosztem kredytów państwo- 
wych, a obecnie umie tylko pom- 
patycznie mówić o kryzysie, bra- 
ku gotówki i notorycznie uchyla 
się od wszelkich świadczeń, od 
wszelkiego współdziałania z rzą- 
dem w momencie, gdy państwo 
jest w potrzebie, 

Przemysł łódzki nikt posądzać 
nie może o sentymenty. Pano 
wie przemysłowcy zwykli działąć 
tylko w myśl dobrze zrozumiane- 
go interesu własnego. 

Nie chcemy przeto na tem 
miejscu apelować do uczuć pa- 
trjotycznych pp. przemysłowców. 
Przemawiać do nich można tylko 
w myśl tak czy inaczej zrowuznia- 
nego interesu wlasnego, 

Biorąc rzecz po „kupiecka“ 
trzeba zdać sobie sprawę 2 tego, 
że są dnie, kiedy trzeba „dołożyć 
do interesu“, choćby bo narazie 
nie wytrzymało kalkulacji, 

Pp. przemysłowcy muszą wie- 
dzieć o tem, że żądania, wysunię- 
te przez związki robotnicze są 
team minimum, które zapew- 
nić ma najskromniejszą egzy- 
stenaję. 

Dlatego też niepodobuą uwa- 
żać odmownej odpowiedzi prze- 
mysłowców za kategoryczną i Os 
stateczną decyzję. 

. Skoro robotnicy, zachowują 
podstawę spokojną i z całą ufno- 
ścią udają się do rządu, by pod- 
ja kroki stamowcze i mocne, 
któreby zaradziły klęsce i odsu- 
nęły widmo śmierci głodowej od 


CRITE DETA EEEE BARA 


W dniu 12 października 1924 
roku ukazał się w Lens w depar- 
tamencie Pas de Calais we Fran- 
cji pierwszy numer wydawanego 
dotychczas w Heme w Westfalji 
„Narodowca*. Pismo to jest 
przeznaczone dla , wychodźców 
polskich we Francji, wydawcą 
zaś jego i naczelnym. redaktorem 
jest poseł Michał Kwiatkowski 
(Ch.-D.), 


W pierwszym artykule wstęp- 
nym, poseł Kwiatkowski pisze 
m, in: 


„Broniąc interesów robotnika 
polskiego we Framcji, ozynió to 
będziemy w imię wspólnych inte- 
resów Polski i Francji oraz w 
imię tradycji przyjaźni, jaka wią- 
żę obą narody. 


Z takimi zamiarami i wozu- 
ciami witamy się sendecznie na 
francuskiej ziemi:z naszymi czy- 
telnikami i przyjaciółmi i zasy- 
łamy im wszystkim serdeczny u- 
ścisk dłomi. Również serdecznie 
witamy bohatenską Francję i 
wielki naród francuski, któremu 
w jego dziejowych zadaniach ży- 
czymy z całego serca czigi 
nią . R 
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drzwi robotnika, tedy nie może 
na ten głos pozostać głuchy rząd 
i przemysł. 

Nie należy zamykać oczu na 
bo, że nobotnik, zrozpaczony dłu- 
gim głodem, zachowuje jednak 
spokój i idzie za instynktem idei 
państwowej. 

Sprawie tragicznego przesile- 
nią . poświęcają. dłuższe artykuły 
dzienniki łódzkie i czasopisma 
party jne. 


ER PRZEKAZY 
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I mimo całą równowagę du- 
cha, jaką zachowują rzesze, wy- 
rywa się jednak chwilami okrzyk 
rozpaczy, determinacji i słuszne- 
go oburzenia, jak zacytowany, 
przez nas poniżej z „Łodzianina *, 

„Podkreślić nałeży, że duch 
rzesz robotniczych jest lepszy 
aniżeli się spodziewamo. Wy- 
sondowana przez nas opinja 
robotników pozwala nam twier 
dzić, że robotnicy od swych żą- 


rozpoczęta "ie pójdzie torem 
polubownegu załatwienia, sta- 
niemy do walki — do walki o- 
strej i bezwzględnej. Za nieo- 
bliczalne skutki strejku 
krwawa odpowiedziałność pa- | 
dnie, na kapitał, który stale tyl 
ko myśli o swych zyskach, i 
jeszcze większa odpowiedzial- 
ność spadnie na rząd“. 


Niechże baczą przemysłowcy, 


Ikar na usługach Niemiec. 
Zeppeliny narzędziem propagand 

Ozżteroletnia ' praktyka czasu 
wojny oraz sendeczne stosunki z 
Sowietami wpłynęły + w sposób 
baadzo kształcący na kierownic- 
two propagandy niemieckiej. O- 
statnio mamy znowu do zadmoto- 
wamia wcale. dobry i sprytny 
tmek propagandowy,” "mogący 
przynieść Niemcom pewme korzy- 
śei realne. 

Mówimy tu oczywiście o pro+ 
pagandowym locie Zeppelina R. 
3 — z Friedrichshafen nad jezio- 


rem bBodeńskiem do... Ameryki 
Północnej —, 00 zostało z wiel- 
kiem i godną pó- 


dziwu sprawnością dokonane w 
przeciągu osiemdziesięciu paru 
godzin. Dla, uwypuklenia tego 
faktu, będącego niewątpliwie e- 
fęktomnuem zwycięstwem techniki 
ludzkiej nad zaporami przestrze- 
mi, nadmienimy, że odległość po- 
między Friedriehshafen  alotni- 
skiem Lakehurst, miejscem wylą- 
dowania R. 3, wynosi „tylko“ 
8.600 klm. Zwycięski: Zeppelin 
niósł "w swem wnętrzu 27 ludzi 
załogi oraa-4 człoików komisji a= 
merykańskiej (statek przeznaczo- 
ny jest dla Stanów Zjednoczo- 
nych). 


Jeśli wierzyć prasie niemie- 
ckiej, w dniu przybycia Zeppeli- 
na, a raczej ponad, ziemią a- 
mèrykańską i przelotu jego nad 
New-Xorkiem, olbrzymie to zbio- 
rowisko ludzkie wpadło w szał 
nieopisany. Tłumy nieprzejrza- 
ne gniotły się i dusiły na ulicach, 
syreny okrętowe ryczały, dzie- 
siątki orkiestr na dachach drapa- 
czów nieba Fm po- 


grą! 


na 


NOWINY 


W dniu wczorajszym Kance- 
larja sejmowa otrzymała projekt 
ustawy skarbowej i preliminarza 
budżetowego na rok 1925. 
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Marszałek Józef Piłsudski wy 
jechał wczoraj wraz z rodziną do 
Wilna. P. Marszałkowi towatzy- 
szą major Piskor i adjutant por. 
Jabłonowski. 
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P. premjer Grabski zwrócił 
się do p. Marszałka Rataja z pi- 
semmą prośbą o możliwe przy- 
śpieszemie załatwienia projektu 
ustwwy o stanie wyjątkowym. 
Prośbę swą motywuje p. premjer 
względami na bezpieczeństwo pu 
bliczne w kraju. 
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Jok się dowiadujemy, Toko- 
wania między rządem polskim a 
monweskim w sprawie zawarcia 
umowy hamdłowej między obu 
państwami dobiegają końca. W. 


ikar na usiugach Niemiec. 


Zeppeliny narzędziem propagandy. 


witanie nieziemskiego zaiste gu- 
ścia. A najciekawsze, że wiele 
sklepów (chyba niemieckich) u- 
dekonowały swe fasady flagami 
niemieckiemi i to o barwach cê- 
sawskich (1), nie republikańskich. 
Po szczęśliwem wylądowaniu do- 
wódca powietrznego okrętu dr. 
Kekener, wraz ze swym sztabem, 
przyjęty zóstał przez prezydenta 
Goolidge'a. 


Tak wygląda reżyserska, tea- 
tralna strona wspaniałego przelo- 
tu nad Atlantykiem. Jakie zaś 
jest jego zmaczenie praktyczne, 0 
co chodziło Niemcom przy aran- 
żowamiu podróży p. Kekenera, 
o tem pomówimy niżej. 

Przedewszystkiem podróż ta 
zbiegą się w czasie z wyłożeniem 
do subskrypcji 800 milionowej 
pożyczki dła Niemiec. Trzeba 
przyznać, że takie zademonstro- 
wanie w tym właśnie momencie 
całemu światu ad oculos triumfu 
nięmieckiej techniki, 
czości i pracy — źle nie robi, i 
korzystniejsze jest dla powodze- 
nia pożyczki, niż setki propagan- 
dowych, drogo opłacanych arty- 
kułów, niż afisze reklamowe i in- 
nę, mniej lub więcej skuteczne, 
środki agitacji. 

Zakłady we Friedrichshafen, 
jak i wiele innych przedsię- 
biorstw przemysłu wojennego w 
Niemczech,” skazane są na zasa- 
dzie klauzul Traktatu Wersal- 
skiego na zagładę i zniszczenie, 
Rzecz prosta, że Niemey nie chcą 
dać się pozbawić wspaniałych za- 


kladów  zeppelinowskich, które 
przecież — równie dobrze jak 
dla Stamów Zjednoczonych — 


tych dniach należy się spodzie- 
wać sfinalizowania rokowań. 


Tem samem pewne  dotych- 
czasowe nieporozumienia na tłe 
obopólnych stosunków  handlo- 
wych zostaną definitywnie usa- 
nięte, 
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Jak się dowiadujemy minis- 
ter spraw wojskowych, gen. Si- 
korski, skróci swój pobyt za 
granicą do minimum i ograni- 
czy się jedynie do odbycia naj- 
pilniejszyeh konferencyj w Pa- 
ryżu. 

P. minister bowiem pragnie 
być już w Warszawie za kilka- 
naście dni, aby wziąć udział w 
pracach Sejmu nad ustawą o 
najwyższych władzach wojsko- 
wych. 

Z tych samych waględów 
gen. Sikorski zaniecha prawdo- 
podobnie podróży do Rzymu, 
którą miał odbyć z Paryża. 
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POLITYCZNE. 


dań nie ustąpią i jeśli walka | 


| 


| wszelkiej dyskusji 


| niugą i dig Niemiec produkować | 


dziesiątki olbrzymich statków i 
| pancerników powietrznych, gro- 
|źnych dla nieprzy jaciół państwa 
niemieckiego. Termin wykona- 
nią obowiązków zbliża. się nieu- 
błagalnie. Nie dziw więc, że 
' Niemcy chęą ratować nietyle dla 


| ludzkości, ile dla siebie dziedzic- 


two hr. Zeppelina, będące tak po- 
iężnym srodkiem wojennym. 
Lot dr. Eckenera obliczony jest 
ną zwrócenie uwągi całego świa- 
ta w kierunku potęgi niemieckiej 
techniki i na zmiękczenie seme 
zwycięzców, którzy przecież JE 
wnież mogliby korzystać z 
ki zeppelliów (otrzymując je KA 
zawodnie w stanie, niesdetnym 
do wojennego użytku). 

Sądzić wszakże należy, że po 
mimo m M bardzo on- 
t Ameryki 
bliżsi i dalsi sąsiedi Niemiec nie 
dadzą się wziąć na lep „cywilizo- 
wanych zdobyczy ci“, u- 
postaciowionych w gigantycanym 
„Z. R. 8%, Rodzony brat tego 
„R. 8“, który przeleciał nad Ant- 
lantykiem, mógly z tem większą 
łatwością udać się tylko do Pa- 
ryża, Londynu czy Warszawy, w 
celach znacznie mniej pacyfisty- 
cznych. 

I dlatego przypuszczamy, 
ten właśnie argument, przema 
wiający do zdrowego rozsądku 
zainteresowanych rządów, nie 
uwoli im na przekreślenie posta- 
nowienia, dotyczącego zniSz0ze-. 
nia niebezpiecznych dla ludzko- 
ści zakładów  friedrichshafen- 
skich. Kto nie igra z ogniem, ten 
się z pewnością nie sparny. 


że 


Rz. 


W niedzielę, dnia 19 paździer 
nika przyjeżdża do Warszawy 
delegacja szwedzka, upoważnio- 
na do przeprowadzenia rokowań 
z przedstawiciciami władz pol- 
skich w sprawie traktatu ham- 
dłowego polsko - szwedzkiego i 
zawarcia go. 

Rokowania te ustabilizują do 
tychczas związane stosunki han- 
dłowe polsko - szwedzkie i zam- 
kna cykl umów handlowych z 
psństwami -andynawskiemi. 

+ * * 


P. Stanisław Thugutt, który 
onegdaj powrócił do Warszawy, 
będzie w dniu dzisiejszym przy- 
jęty przez p. premjera Grabskie- 
go. 


* k * 


W dniu wczorajszym odbyła 
swe pierwsze po ferjach posiedze- 
nie sejmowa komisja administra- 
cyjna. Obradowano nad, projek- 
tem ustawy o samorządzie wiej- 
skim. 


by nie rozpętali tego głosu w 0 
kam, niczem niedający się pū 
skromić. 


Nie czas na uchylanie się 


i zasła e nią 
się cytrowemi danemi redukcji, 


Panowie, „po kupiecku!' 
Trzeba dołożyć — ludzie nię 
mogą umrzeć z głodu! 


Ale decydujące słowo jest pół 
stromie rządu, za którym stoi au 
torytet państwa i zauianie całego 
społeczeństwa. 

Czas; by rząd to słowo wypo 
wiedział jaknajrychlej, by znad 
lazł modus vivendi dle 
wyjścia z sytuacji obecnej. 

Chwila jost decydująca. 

Rząd musi znaleźć posłuch 
i śród przemysłowców i śród n% 
botników. 

Robotnicy rozumieją, że nig 
czas dziś na strejki, niechże zró 
zumieją i fabrykanci, że nie woli 
no igrać z ogniem i skazywać lu< 
dzi, którzy dźwiguęli potęgę prze 
mysłu łódzkiego -— na śmierć! 

Rezolucje związków umiar 
kowane i tchnące odczuciengi 
ciężkiego kryzysu, jaki przeżys 
wa cały kraj, punkt ciężkości) 
przesuwają na interwencję czyn 
ników rządowych, które pos 
winny wypowiedzieć swe mias 


rodajne zdanie w sposób decy 


dujący i autorytatywny. 
Chodzi o to, by nietylko 

robotnicy, ale i przemysłowe 

cy zrozumieli, że chwila o- 


becna wymaga od całego) 
społeczeństwa największych: 


ofiar. 


Strajki i zamieszki w dobie] 
głód ij 


dzisiejszej, gdy mróz, 
nędza lada chwila sprzymie- 


rzyć się mogą z wrogami pań- | 


stwa są niedopuszczalne, 

Zażegnanie posunięć niepo- 
żądanych z którejkolwiekbądź 
strony załeży obecnie tylko 
od rządu. 


Na mądre poczynania, decy= | 
dujące zarządzenia i interwen-| 


cję sfer rządowych oczekuje z 
ufnością i niecierpliwością Łódź, 
a z nią cała Polska. 

A, N. 


Komisją przyjęła art. 19 pro- 


jektu, ustalający ilość radnych wj 


gminach, liczących do 2 tysięcy. 


się składać z 16 członków, odi 
2—5 tysięcy — z 20 czł., od 5—8 


tysięcy — z 24 czł., od 8—10 tysi 


— z 28 członków. 


padać będzie 4 radnych. 
i gorącą dyskusję wywołał, art, 
20, dotyczący cenzusu wieku. 
Według 
z czynnego prawa 


Dłuższą | 


4 


głosowania j 


Na każde dal-4 
sze 5 tysięcy mieszkańców przys 


mieszkańców — rada gminna maj 


| 


| 


i 
i 


projektu rządowego | 


mieli korzystać wszyscy oby wate- {| 


le, którzy ukończyli lat 21. Jed- į 
nakże większość komisji przyjęła 
wniosek Klubu P. S. L., podwyż.) 


szający cenzus wieku do lat 3 
Reprezentanci lewicy zgłosili j 


wniosek mniejszości. 
czeniu obrad postanowiono, 


W zakońsj 
by, | 


komisja zbierała się trzy razy naj 


tydzień. Z tych 
wtorkowe będą poświęcone spraajj 
wom bieżącym, w środy zaś i piat 
ki komisja obradować będ zia nad 
ustawami samorządłowemi. 


— posiedzenia 


- 


AEZ, 


Troski i kłopoíy . Europy. 


O POKÓJ W EUROPIE. 


BOULOGNE SUR MER, 18. 
(PAT). Stronnictwa radykadne i 
zbliżone partje demokratyozne u- 
tworzyły organizacje p. n. Mię- 
dzynarodowej ententy, mającej 
na celu ułatwienie współpracy 
stronnictwom, mającym te same 
poglądy, współdziałanie w spra- 
wie ustalenia ostatecznego poko- 
ju w Europie oraz przyczynienia 
się w miarę możności do stosowa- 
nia arbitrażu. 

Utworzony został komitet wy- 
konawczy. Na przewodniczące- 
go komitetu powołany został Bui- 
sson (Francja), na stanowisko se- 
kretanza generalnego — Revend- 
sen (Danja). Następny kongres 
zwołany będzie w Koponhadze w 
roku 1925. 


W NIEMIECKIM KOTLE. 


BERLIN, 18. (PAT). Wczoraj 
wieczorem kanclerz przyjął przy- 
wódców frakcji nacjonalistycz- 
nej, z którymi omawiał kwestję 
utworzenia gabinetu, opartego na 
frakcjach parlamentarnych. 


Organ demokratyczny 
Tageblatt“ sądzi, że w tym wy- 
padku ministrowie, należący do 
partji demokratycznej, Gessler i 
Hamm ustąpiliby ze swych stano- 
wisk. 


„Berl. 


„Vorwärts“ w ostrych sło- 
wach występuje przeciwko kom- 
binacji prawieowej. Dzisiaj w po- 
łudnie leaderzy nacjonałistyczni 
mają zgłosić się do kanclerza, ce- 
lem zakomunikowania decyzji 
wej partji. 

BERLIN, 18. (PAT).  „Laura- 
hiitte* przystąpiła do „Deutsche 
Schrottverkaufs - Vereinigung*; 
temsamem związek ten obejmuje 
cały przemysł niemiecki i polski 
na Górnym Śląsku. Na zacho- 
dzie powstał podobny związek, 
obejmujący zakłady Krupp, Man- 
nesmann i Gute Hoffnungshiitte. 
Zakupami kieruje firma Stem — 
Essen, Kossmann — Essen, Kauf- 
mann — Duisburg i Kraft u. Grün 


feld, Zakłady przemysłowe za- 
„strzegły sobie prawo czynienia za 
'kupów także przez inne firmy. 


Zakłady dały zobowiązamie, mię- 
dzy imnymi Adler — Gruppe w 
Frankfurcie nad Menem. 


GUSTAW DIEPE. 


BERLIN, 18.10. (PAT.). 


W godzinach popołudniowych 
kzawłorz Marx przyjął postów de- 


mieżirtiiyoreych. 
„Fskdłsche Zołamg* i „Berli- 


ne Tagpoblatt“ dowiaduje się, że 
pomowie ei wskazali na znaną u- 
drwsio parti demokratycznej i 


oświaderyłi, że stanowisko ich 
atronnictwa nie zmieniło się. 


Frakcja demokratyczna odmawia 
uatu w koalicji prawicowej i 
nis może się również zgodzić na 
dałene pozostawienie jej człon- 
tów w rządzie prawicowym. 
BERLIN, 18.10. (PAT.). 
Dyrekcja zakładów budowy Zep- 
pelina w Friedrichshafen zaprze- 


ora pogiosee, podanej przez dzien 
niki, jakoby miał być tam zbudo- 
wamy sterowiec dla Francji, 
BERLIN, 18.10. (PAT.). 
Termin najbliższego DR 
płemarmego Reiebstaru wyznaczo 
ny został na środę, dmia 22 b. m. 


RUCH PRZEDW YBORCZY 
W ANGLJI. 


LONDYN, 18. (PAT). Mini- 
sto Spraw wewnętrznych ogla- 
sma, że wybory ostatnie kossto- 
wały około 1 miljona funtów szt. 
W ten sposób każdy głos kosztu- 
je ok. 1 szylinga. 

LONDYN, 18. (PAT). Według 
inżormacyj dłiejalnych, ogłoszo- 
nych przew biuro Reutera, liezba 
kandydatów parji komserwatyw- 
nej wynosi 540, Labour Party 
500, partji liberalnej 350. Mię- 
dwy kandydatami znajduje się 40 
kobiet, z tego 20 należy do partji 


LONDYN, 18. (PAT). Prze- 
sue 1400 kandydatów wszyst- 
kich partyj będzie się ubiegało o 
mandaty do izby gmin na teryto- 
rjum Anglji i północnej Irlandji. 
W normalnych warunkach nomi- 
nacja kandydatów jest obmyślo- 
na bardzo szczegółowo i powoli. 
Obecnie jednak, wobec pośpiechu, 
sprawą powyższą załatwi no bez 

NOS. 

Donoszą z kilku nowych okrę 
gów wyborczych o cofnięciu się 
bądź kandydatów liberalnych, 
bądź konserwatystów. Bez wal- 
ki przejdzie do parlamentu około 
32 konserwatystów, 9 członków 
partji pracy i 8 liberałów, m. in. 
Baldwin i generał Hartshorn. W 
obomych -warunkach zaznacza się 
silny udział kobiet, których kan- 
dydnuje 44. 


NOWELA. 


Piękmy wieczór letni, Wesgo- 
te melodje dobiegały z Tivoli, 
tego małego raju stolicy Danji 
Kopenhagi. 

Powoli szedłem wzdłuż 
stergarde, gdy nagłe ujrzałem 
przed sobą moich przyjaciół, 
Franka Jensena i Karola Chut- 
neya. Serdecznie ich  przywi- 
tawszy, poprosiłem obu, aby ze- 
chcieli towarzyszyć mi na koła- 
cję. 

Karol odmówił, oświadczyw- 
szy, że jest „na śladzie”, nato- 

st Framek przyjął z podzięko- 
wa niem, 

Zjedliśmy kolację w olegane- 


We- 


kiej restauracji, kelner podał nam 


czammą kawę i likier, 

— (Czy Karol jest istotnie 
tak zdolnym detektywem? — 
pytałem. 

— No, to zależy, e0 kto ro- 
zumie pod nazwą detektyw, ale 
w każdym razie umie on wyko- 
rzystać odpowiedni moment psy- 
chologiczny i dlatego udało mu 
się wyjaśnić szereg wypadków, 
które początkowo wydawały się 
zupełnie beznadziejnemi, 

— Opowiem ci pewne prze- 


życie z Karolem, przeżycie pew- 
nej nocy, której nigdy mie za- 
pommę. 


— Bole tę w wienia w m- 


ku 19.. Przybyłem wtedy ze 
słomecznej Riviery. W~ czasie 
najordynarniejszej pluty -ulokö- 


wałom się w Paryżu. Chutney 
mieszkał w tym samym hotelu, 
ale nie miał czasu. 

— Co tutaj właściwie można 
robić? — zapytałem go. 

— No, ja jestem bardzo za- 
jęty, — odparł — poszukuję wła 
śnie morderey wdowy Beau- 
hamps, alo narazie ślady są 
niaycianfs słabe. Ale mam coś 
dla ciebie. Jutro rano ma się 
odbyć w miejscowoćwi X. rzeko- 
ra diis publiczna egzeku- 

Ty zæ jesteś przecież ka- 
iil prawnika i interesujesz 
rę specjalnie karą śmierci i wy- 
konamiem wyroku. Trafia ci się 
więc sposobność, żebyś sobie ta- 
ką rzecz oglądnął i wydał swą 
opinję, ponieważ rząd zastana- 
wia się obecnie nad tem, aby na 
przyszłość tego rodzaju widowi- 
dka przestały być dostępnemi 
dia publiczności. Zresztą ja bę- 
dę także jutro w X., więc może- 
my razem zjeść śniadanie i odbyć 
piękmy spacer do lasu. 

Udułem się zatem do X., gdzie 
zaraz na dworcu zapytałem pôstu 
greza, w fora sposób można być 
abegrtyca sżeotie jałnie na tej tra- 
madh., Półocił mi pówną kawiar- 


TORBY O BLAD EES S a e DAŻEU 


ść WeGGŃGM 
wiekiezo sySieiela 


PARYŻ, 18. (PAT). Ofato A- 
natola France'a wyniesiono z do- | 
mu o godz. 13.15 i umieszczono 
na automobilu, za którym w ślad | 
podążyłi wnuk i przyjaciele zmar 
łego. W jednym z powowów je- 
chali państwo Caillaux, eskorto- 

wani przez komisarza i kilku in- 
spektorów służby bempieczeń- 
stwa, Ceremonja żałobna rompo- 
częła się o godz. 14-tej. Liczne 
oddziały wojskowe oddawały ho- 
norv przed trumną. Przy trum- 
nie znajdowali się wnuk Framee' 

„ będący jednocześnie wnukiem 
BóńRóz mający u boku prezyden 
ta Doumetgue' a, prezesa mini- 
strów  Herriota,  przewodniczą- 
cych izby i senatu, wszystkich mi 


nistrów, pretektów departamentu 
Sekwany i policji, wszystkich 
członków korpusu dyplomatyea- 


nego oraz tłum wybitmych osobi- 
stości ze świata literackiego i po- 
litycznego. 

Na ti ybunie urzędowej zna- 
lazł się również Cmillaux, witany 
przez kilku przyjaciół. Licznie 
przybyłe dzieci ze szkół składały 
pokłon przed katafalkiem. Liez- 
ni mówcy, m. in. Gabrjel, Hano- 
taux z ak ademji francuskiej i mi- 
nister  oświecemia publicznego 
Franeios Albert stawili działal- 
noś ć literacką i społeczną zmar- 
Too pisarza w obeoności licznie 
zebramych tłumów. 


PARYŻ, 18. (PAT), O godz. 
14-tej ciało "Anatola Framce'a prze 
niesione zostało przez Instytut 
Quai. Malaquais, gdrie wzniesio- 
ny został katafalk. Na ustwwio- 
nych obok trybunach zajęti miej- 
sce: prezydent republiki, exzłon- 
kowle rządu, deputowani i sena- 
tonowie, liczne osobistości ze 
świata politycznego, literackie- 
go i naukowego. Wysłuchane 
zostały liczne przemówienia. 


PARYŻ, 18. (PAT). Przez 
cały dzień dzisiejszy tłumy publi- 
czności  defilują bez przerwy 
przed trumną Anatola France's, 
zmosząc kwiaty i składając hołd 
zmarłemu. Depesze hołdownicze 
w olbrzymiej ilości nadchodzą ze 
wszystkich stron Framcji oraz r 
całego świata. 

MEGI TA O EGEN SZEY ET "CAO E DOLCE TRADER 


SENAT SIĘ ZBIERA. 


WARSZAWA, 18. 10. (PAT). 
Biuro Senatu komunikuje, że po- 
siedzenie Senatu odbędzie się we 
środę, dnia 29 bm. o godz, 4-tej 
po. południu. 


znana Ak 


nię, położoną tuż naprzeciw wig- 
zienia. Gospodarz wziął 20 fram 
ków, które mu wcisnąłem do ręki 
i wieczorem koło godz. 12 w no- 
cy wprowadzono mnie z kilku in- 

tymi ludźmi do jego prywatnogo 
mieszkani a 

Zsopatrzyliśmy się oezywi- 
ście w odpowiednią, ilość pro- 
wiantów i napojów alkoholo- 
wych... 

Wybiła północ. Okna, wy- 
chodzące na więzienie, były zato 
nię te. Zapal iliśmy świecę i przy 

ej blasku przepędzaliśmy tę noe, 
zabijając czas grą w karty, roZ- 
mową i często wychylamemi kie- 
liszkami. Egzekucja była namą- 
czomą. ma godzine wpół do piy- 
tej rano. 

Koło godzimy drugiej nad ræ 
nem ten i ów uchydsł story, aby 
zobaczyć, ©o się dzźeje, ate ma 
ulic y nie jeszcze nie było widać. 

Zaczęlibmy więc zaowu TOZ- 
mawiać i ostateczne rozmowa 
nasza zaczęła się toszyć około 
osoby delikwenta. Zastanawia- 
liśmy się nad tem, co też on teraz 
myć śleć i czuć może, czy myśli, 
„e zostamie ułaskawiony w w ostat- 
niój chwili. 

Atmosferę przenikało wzrasta 
jące zdenerwowanie. Omówiliś- 
my kwestje rozmieszczenia po- 
szczególnych osób przy oknach, 
przyczem mnie jako obcokrajow- 
cowi przyznamo prawo  obramia 
sobie najłepszego miejsca. 

Pewien nieco nerwowy miło- 
dziemiec maofiarował mi uprzej- 
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Zwłoki Henryka Sienkiewicza 
powracają do ukochanej stolicy. 


Program uroczystości pogrzebowych. 


WARSZAWA; 18. 10. (PAT). 
| Kondukt pogrzebowy przy uroczy 
i żałobnej przewiezienia 
zwłok Henryka Sienkiewicza two- 
rayé będą: 

1. świta konna polżeji, z of- 
kiestrą; 

. Bwoleżerzy z orkiestrą; 

. piechota z orkiestrą; 

„policja piesza z orkiedtwę; 

delegacje z wieńcami; 

. duchowieństwo; 

karawan; 

rodzina; 

. premjer i marszałkowie; 

. rząd i korpus dyplomaty- 
ezny; | 

. generalicja; 

12. sejm i senat; 

18. akademja umiejętności i 
uniwersytety; 

. towarzystwo literackie i 

dziennikarskie; 

rada miejska; 


DOG AdARRA ONW 


+= 


15. 


16. delegacje zagramiczne i 
krajowe; 

iT. komitet uroczystości; 

18. artylerja z orkiestrą, 

PRAGA, 18,10. (PAT.). — 
W związku z uroczystościami ku 
czcfHemryka Sienkiewicza w 830- 
botę, dnia 25 b. m. odbędzie się 
w auli uniwersyteckiej o godzi- 
ño 11 rano uroczystość, w czasie 
której profesor uniwersytetu dr. 
Machal, wygłosi przemówienie — 
Na stacji granicznej, po. przyby- 
oiu pociągu ze zwłokami Henry- 
ka Sienkiewicza, imieniem cze3- 
kich literatów przemówienie wy- 
głosi poseł Pick. — Na życzenie, 
wyrażone z kół polskich arcybi- 
skup praski dr. Korda w, czasie 
uroczystości w Panteonie dokona 
pokinopienia trumny, poczem weź 
mie udział w konäukoio na dwo- 
rzec Wilsona, i 


POZNAŃ, 18.10. (PAT.)-— 
Dwisiaj o godzinie 5 po połudmiu 
w jednej z sal ratusza odbyło się 
przedata- 


„Dzień pomocy“ dla Polaków 
w Niemczech. 


i materjalnej pomocy swoim u- 
oiskanym rodakom za kordonem 
pruskim. 


Komisja mieszana dla G. Śląska. 


KATOWICE, 18.10. (PAT.)— 
Dristaj przed południem pod prze 
wodnictwem prezydenta Caton- 
dra, odbyło się zebranie komisji 
mieszanej dia G.-Śląska, celem 
sarnajomtenia z pracami komisji 
nowego ozłonka hr. Prasohmy. 
Rząd niemiecki zamianował hr. 


br. Praschmę jako zastępcę rad- 
cy legacyjnego vom  Moltkiego, 
który ustąpił z komisji przed kil- 
ku miesiącami, celem zajęcia sta- 
nowiska dyplomatycznego przy, 
niemieckiem poselstwie w Ango- 
rze, 


Pamiętajcie o inwalidach wojennychi 


mie swoją lomnetkę, której jedna- 
kowoż nie przyjąłem. 

Wybiła godzina trzecia. Kar- 
wy jałkoś przestały nas bawić, ało 
staraliśnry się zająć umysty na- 
sze i rozerwać rozmową. Musisłera 
opowiadać o mojej ojezyźnie, ze- 
tykę, ae 


w jego oeli więzienm 

Powietrze: w pokoju dusito 
mmie formalnie. Wysungtem sig 
więc do sąsiedniej ubikacji, gdzie 
spały dzieci gospodutrza. Dzie- 
ci pobudziły stę już i z widooz- 
nem  zdenerwowaniem  pytaty 


z łóżka i przyłepieły 
t do szyb. 
Okna kawiarni | oddałone 
zaledwie o 30 kroków od bramy 


więziennej. Wielki kiosk rekla- 
mowy, na którym jakby na szy- 
derstwo p płakał, za- 
chwalający jakąś maść gojącą i 
tamujący krew środek, widniał 
na lewo od bramy. 

Nagle o godzinie kwadrans 
na czwartą posłyszehśmy jakiś 


— Teraz Się zacz — sze- 
ptano, spoglądając ukradkiem 7 
pod story. 


Istotnie. Kawalerja w ilości 
pół szwadromi ukazała się i prze- 
pędziła kilku spóźmiomych  noe- 


"FE pibreońeła Eomenida — ma- 


bto błysnęły i kawalerja zamknę 
ła dwoma szeregami ulice, pro- 
wadzące do więzienia. 

I znowu niesamowite hałasy 
maca ciszę nocną, ciężki wóz stu- 
ka po bruku. 

— Gilotyna — szepce Ktoś. 

— Giłotyna — szepcze ktoś, 

Chuda szkapa. przyciągnęła. ro- 
przed bramę więzienia. 

Potem zaczęło się stawianie 
giłotymy. Kiedy  trójkanciasty 
ostry topór błysnął w mdłem 
świetłe poranku, każdemu za- 
drzały nerwy. 

Zegar na wieży, bił głośno go- 
dzinę czwartą. 

— Czy też on wyspowiada 
się? — om mój sąsiwd z prawej 
strony. 

— Nie sądzę, takie zacięte 
bydię — odpowiada mu drugi, 
tem z lewej stromy. 

— W takim razie niewiele 
będziemy widzieć, bo to pójdzie 
szybko, a jeszcze fie jest w do- 
dúk bardzo jasno. 

zebrało się wo- 

kót gilotyny około 20 osób. Po- 
nieważ zmajdowalismy się na 
aji piętrze, nie mogło nam 
ġo popsuć widoku, tem bardziej, 
że wszystkie te osoby musiały, 
się trzymać pewnej odległości od 
ANY: aby, ich krew nie opry- 


Nagłe ktoś w naszem towa- 
rzystwie zainteresował się kwe- 
stją: spowiada się, czy też się 
nie spowiada... 

Gdyby się delikwent miat spo 
wiadać i przyjąć ostatnie Sakra 
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Przegląd tygodniowy. 


Robi się zimno codzień zim- 
niej. 

Piękne panie sznurem cho- 
dzą od wystawy do wystawy 
i pożądliwem okiem patrzą na 
modele paryskie wywieszone 
malowniczo w witrynach skle- 
powych. 

Panowie na ogół bez gotów- 
ki, myślą o gotówce i łamią so- 
bie głowę, jakby można nabyć 
palto, szal i getry za minimum 
gotówki i to jeszcze pożyczonej 
od przyjaciela. 

Hurtownicy od węgla i drze- 
wa cieszą się, że coraz zimniej 
i kalkulują ceny też na zimno. 

Dobroczynne panie nie tyle 
dobre ile bezczynne, zamierzają 
już w krótkim czasie urządzać 
„dobroczynne“ herbatki dla pa- 
„nienek dorastających, przerasta- 
jących i tych, które już nie 
rosną. 

Urzędnicy państwowi wpa- 
trują się w wskaźnik drożyźnia- 
ny i zgrzytają zębami wg. pra- 
gmatyki służbowej od połowy i 
do połowy miesiąca, łudząc się 
nadzieją, że w przyszłym mię- 
siącu będzie lepiej. 

Nawet .dyrektory banków 
ziewają nad swemi biurkami i 
wzdychają do tych dobrych cza- 
sów, akcyjnych i chemicznych, 
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żyrardowskich, węglowych któ- 
rych kurs szedł do góry niczem 
Zeppelin Z. R. M. 

Krawczynie cieszą się... i 
krają według miary i bez mia- 
ry kieszenie, ku utrapieniu sza- 
nownych mężów i tatusiów. 

Pensjonarki drżą jak liście 
na drzewie, lub głos New-Jork- 
skiego barytonu w radjo-tubie 
przed cenzurą i zbierają siłę i 
energję w parku. Sienkiewicza 
by rozerwać się trochę na świe- 
żem powietrzu i mieć chęć do 
owocowej pracy. 

W sklepach wszystko droże- 
je z tą różnicą, że dawniej do- 
pisywano jedno zero i wszystko 
było w porządku, obecnie robi 
się to uproszczonym sposobem, 
z tą różnicą, że zamiast zera 
robi się sześć lub dziewięć w 
imię lichwy lab innej spekula- 
cji ..a potulni łodzianie i sym- 
patyczno-aniołkowate łodzianecz- 
ki płacą za ser, pończochy, śle- 
dzie, czekolady i inne artykuły 
wszystkich potrzeb życia i uży: 
cia — bo takie już czasy. 


Elha. 


Stosujcie 
szczepienia 
ochronne! 


i 


menta, to przeciągmie się to wszy 
stko do 5 godziny, kiedy się już 
zupelnie rozwidni. Bez spowie- 
dzi egzekucja odbędzie się o pół 
godziny wcześniej, w u 


To były myśli ludzi w. tej go- 
deimie, gdy jednego z bliźnich 
prowadziłi inni ludzie na śmierć. 

Kwestja ta wzbudzała takie 
zainteresowanie, że ostatecznie 
mój sąsiad % prawej strony i 
sasiad z lewej założyli się, 
czy delikwent będzie się spowia- 
dał, czy też nie. 

O godzinie 4.15 ofiarował mi 
młodzieniec z lometką swoje 
miejsce, które było stanowczo 
najlepsze, jeżeli mu dopłacę 5 fr. 
Nie przyjąłem jednak. propozycji. 

— Jestem pewuy, że to by- 
dlę się nie wyspowiada, — To 
były ostatnie słowa, które usły- 
sząłem od mego sąsiada, ponie- 
waż w tej chwili otwarła się 5Ze- 
roko brama i wybiegł z niej szyb 
kim elastycznym krokiem męż- 
czyzna, który zajął miejsce na 
skraju gilotyny- 

— To Deibler *) — szepnął 
ktoś, Zegar na wieży wybił go- 
dzinę wpół do piątej. Potem u- 
kazało się jeszcze czterech czar- 
no ubranych mężczyzm a za nimi 
barczysty wysoki człowiek, zgię- 
ty wpół, którego dwaj silni pomo 
enicy kata prawie że nieśli. 

W chwili, gdy przekroczył 

*) Znamy kat paryski, który 
stał się bohaterem licznych no- 
wel i powieści (przyp. tłum.). 
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próg więzienia, głowa jego siłnie 
drgnęła i odrzucił ją gwałtownie 


który 
odłączyć głowę od karku. 
Uczynił taki ruch, jakby cheiał 
uciekać, ale nieubłagame ręce po- 
chwyciły go i poprowadziły tru- 
pio bladego na fatalną deskę. 

W jednej chwili przyciągnię- 
to rzemienia i posunięto deskę 
naprzód pod stopy. W tej samej 
chwili jakieś małe. ptaszę przy- 
siadło na szczycie kiosku i zanu- 
ciło rzewną pieśń poranną. 

Pomimo surowych zakazów 
obwarliśmy okna i patrzyliśmy 
jakby zakłrypnotyzowani na stra- 
szłtwą scenę. Najwidoczniej ży- 
wy trup nie leżał jeszcze tak, jak 
tego wymagała sytuacja, ponie- 
waż jeszcze przez parę chwil coś 
poprawiano, 

Nagle dał się słyszeć głuchy 


stuk, tak gwałtowny, że kilka 
komi spłoszyło się. 
= Już po wszystkiem — 


rzekł mój sąsiad z prawej Stro- 
ny. — Trwało to 24 i % sekundy, 
widzicie, że się nie wyspowiadał. 

W tej chwili posłyszałem 
krzyk i tuż koło mnie dał się sły- 
szeć stuk upadającego ciała. O- 
bejrzałem się i zobaczyłem, że 
młodzieniec z lornetką spadł Ze- 
mdłony z krzesła, 

Gospodarze zajęli się zemdlo- 
nym. Ja pozostałem na mojem 
obsenwacy inem stanowisku. 

Zwłoki wrzucono do podróż- 
nego kosza, który stał już przy- 


NOWINY“ 


Fryderyk Chopin. l 


Siedmdziesiąt pięć lat minęło 
dziś od owej chwili, w której 
największy genjusz muzyczny, 
jakiego Polska dotąd wydała, 
zgasł zdala od Ojczyzny. I On 
mógł o sobie powiedzieć słowa- 
mi Miekiewicza: „Jestem Miljon, 
bo cierpię za miljony!* 

Do jakiego stopnia rozwi- 
nięta była u miego ta identyfi- 
kacja genjusza narodowego z 
Narodem, o tym ćwiadczy każ- 


dy niemal takt Jego jedynej w | 


swoim rodzaju muzyki. Zadne 
dzieło historyczne, ani nawet 
cała poezja nasza porozbiorowa 
nie dadzą przyszłym pokoleniom 
tak wiernego odzwierciadlenia 
martyrologii Narodu w czasie 
niewoli jak utwory Chopina. Bo 
i najwspanialsze słowo nigdy 
nie może być w tej mierze bez- 
pośrednim wyrazem tego „co 
się w sercu dzieje“, jak ton. 
Ale Chopin nie był, jak to na 
całym świecie, a niestety i u 
nas ogólnie jeszcze wciąż jest 


„mniemanie, tylko Jeremiaszem 


swego Narodu, lecz w niemniej- 
szym bynajmniej stopniu i jego 
Tyrtęuszem. W duszy jego sku- 
pił się bowiem nietylko cały 
bezmiar żalu i bólu Polski u- 
ciemiężonej, ale i cała pełnia 
blasku i świetności Polski Wiel- 
kiej. Zrozumiał to ostatnie za 
życia Chopina jeden tylko, po- 
krewny Mu po części duchem 
muzyk Schumann, który o ma- 
zurkach Jego najtrafniejsze wy- 
powiedział słowo, a mianowicie, 
że „są to pod kwiatami ukryte 
armaty“. 

Ten Chopin — Tyrteusz, to 
Chopin przyszłych generacji 
Polski Wskszeszonej. On nie- 
zrównany twórca nokturnów, 
wyśpiewał w nich straszliwą 
„noc cierpień“, w jaką wtrąco- 
na została Ojczyzna przez trzech 
ukoronowanych zbrodniarzy. Te 
generacje czerpać będą z twór- 
cy jedynej „Fantazji* i niedoś- 
cignionych polonezów soki ©- 
żywcze do czynów, dzięki któ- 
rym zaklęta przez Chopina w 
tych Jego dziełach wielka prze- 
szłość Polski nanowo odżyje. 

Generacje nowe, urodzone Ww 
wolnej Polsce, powinne także 
wczytywać się w listy Chopina, 
zwłaszcza w te, które „pisał już 
u tak wczesnego schyłku życia 
swego, ażeby się nauczyły, co 
to znaczy—miłość do Ojczyzny. 


Z tych to krwią serca, tęsknią 
cego za Nią ostatniemi już nie- 
mal tętnami, pisanych listów do- 
wiedzą się bowiem, jak On, któ- 


gotowany z boku gilotyny, po- 
tem zaczęto rozbierać fatalną ma 
chinę, spłu! "wszy rowrzednio kil 
koma wiadrami wody krew. Na- 
stępnie wpakowano to wszystko 
na wóz meblowy i starą Szkapa 
ruszyła, 

Za chwilę ulica była już pu- 
sta. Zabo w kawiarni rozpoczął 
się niezwykle żywy ruch, ponie- 
waż gospodarze nie chcieli opu- 
ścić tak doskonałej sposobności 
do zrobienia, dobrego interesu. 
Wszystkie prawie osoby, które 
były obecne przy egzekucji, śpie- 
szyły na koniak i czammą kawę. 

Ja z młodzieńcem z lometką 
i jednym z towarzyszy owej no- 
cy siedziałem przy stolo, zapra- 
szając obu na kawę z likierem. 
"Telefon dzwonił co chwila — 
to sjrawozdawcy z dzienników 
paryskich jeden przez drugiego 
podawali wiadomości. 

— Hallo, redakcja „Journa- 
la“, egzekucja się odbyła. Nie 
spowiadał się. Okazywał w osta 
tniej chwili trwogę. 

— „Matin“, hallo, juź po e- 
gzekucji. Zemdlał, gdy mu o- 
świadczono, że prośba o ułaska- 
wiemie odrzucona. W czasie ©- 
gzekucji interesujący fenomen, 
włosy delikwenta w jednej chwi- 
li posiwiały. Wypałił papierosa 
— błagał o łaskę. 

W kawiarni panował taki 
wrzask, ruch i gwar, że pojawie- 
nie się mężczyzny w długim surt- 
ducie o wyglądzie kazmodziei me 
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renim świat cały hołdy składał, 
jak żadnemu bohaterowi, wyry- 
wał się ze Swego pochodu trium- 
falnego, by jakmajśpieszniej po- 
dzielić się z najbtiższymi przyja- 
ciółmi „dobrą nowimą*, że — 
„będzie Polska“. 

Była to, jak się później oka- 
zało, tylko znowu jedna z niedo- 
ścignionych mrzonek Narodu, ale 
wtedy wszyscy wierzyli w jej 
niszczenie , a wśród nich najgłę- 
biej Chopin „„wyłkaszłający €o0- 
dziennie rano swą duszę*, jak pi- 
sal z „psiego Londynu“ do przy- 
jaciela swego Grzymały. 
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I dowiedzą się także z tych | 
listów, że i największe uznali 
u obcych było niczem dla Tego 
który mwusist o.więcić dni całe, 
by optowadzać po Paryżu „pocis 
ciwego Nowakowskiego z- War 
szawy, który przyjechał do stoli 
cy francuskiej — z piecykiem*, 
Dowiedzą się zaś przedewszyse 
kiem, ko to znaczyło być „do 
brym Polakiem“ w czasach nies 


woli i zwozumieją przeto, o ilg 
więcej się nim być powinno w 


Ojczyźnie Wolnej! 
B, Szarlitt. 
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jak belińetycy przyjęli Jackie Googana. 


Setki ludzi oczekiwało - dzić 
na dworcu Anhaltskim przyjazdu 
tego „wielkiego“ małego. 

Nastrój panował bardzo we- 
soły, taki jaki się daje zwykle 
zauważyć przy przyjeździe jakie- 
goś monarchy lub prezydenta, 

Wszystko czekało na przy- 
jazd tego króla, w którego pań- 
stwie niema partyj politycznych, 
a wszyscy płacą mu podatki za 
śmiech, który w nich wzbudza, 
za mimowolny lęk, gdy znajduje 
się w tysiącach niebezpieczeństw 
i za radosne uczucia ulgi, kiedy 
widzą, że w ostatnim momencie 
zostaje uratowamy. 

Oddziały policji, które od go- 

dziny dziewiątej rano były już na 
dworcu miały ciężką robotę Z 
nieprzebraną ciżbą ludzką, i u- 
trzymaniem porządku. 
Nietylko front gmachu sta- 
oyjnego był otoczony przez čio- 
kawych, wiełu ludzi stanęło z ty- 
ła dworca, bojąc się, 1 kochany 
Jackie spłata im figła i wyjdzie 
inem wyjściem. 

Na peronie czarno było od lu- 
dzi. 


Byli tam fotografi z bardzo: 


kwaśnemi minami i złorzeczenia- 
mi na ustach na niedostateczną 
ilość światła, do 
zdjęcia; byli artyści filmowi i ka- 
baretowi z żonami i dziećmi, by- 
li dyrektorzy i inpresarja filmów, 
dla których Jackie Coogan nie 
był tylko ideałem aktora, lecz 
zarazem ręalnym interesem, byli 
wreszcie entuzjaści nie należący 
do „rodziny“ aktorskiej“, którzy 
przyszli tylko po to, by wołać 
„miech żyje” i „hurra“. 
Nareszcie stychać odgłos nad 
jeżdżającego pociągu. 


todystów nie zwróciło niczyjej 
uwagi. 


Młodzieniec z łometką, gi” 
z początku wyglądał tak, 
gåyby to on był zgilotynowany, 
p odzyskiwał kołory i hu- 
mor. 


dzieńca z lornetką. 

— To jest Deibłer, kat Fran- 
oji — odparł on dość głośno i 
wskazał palcem na jednego z go- 


Wówczas podniósł się wyg0- 
ki mężczyzna o bładej twarzy, 
cieńnych podkrążomych oczach i 
kruczo czarnej brodzie, 

Powoli, bardzo powoli zbliżał 
się mężczyzna tem do naszego 
stołu. 

Kiedy się znalazł tuż przy 
nas, odezwał się surowym to- 
nem: 

— Mój panie, pan mnie wzy- 
wał. Pan pragnie być przeze 
mnie obsłużony? 

Cisza zapanowała w kawiar- 
ni. Młodzieniec z lometką za- 
śmiał się z przymusem. 

-<— To omyłka, proszę pana, 
dziękuję panu. 

Kat stał teraz milczący, nie 
odwracając wzroku od młodzień- 
OB, 


W tej samej chwili podniósł 
się ów ksiądz metodysta, pod- 


n am ae 


Na stopniach wagonu staje 
ojciec jego, przystojny trzydzie- 
stokiłkntetni mężczyzna. 

W oknie widać matkę, młodą, 
elegancką kobietę z krótko 0- 
strzyżomemi włosami. 

I za chwilę... staje sam Jackie 
Coogan w otwartym oknie wago- 
nu, kłania się, wznoszącej na jej 
go cześć okrzyki ciżbie ludzkiej, 
podnosi rękę, małą dziecinną rą- 
czkę, jaką jego wielbiciele mieli 
już okazję podziwiać. 

Dziwnym jest jednak ten chłop 
czyk. 

Bledziutki, o chudej zmizero- 
wanej twarzyczce, wydającej się 
jeszcze mniejszą w aureoli blond 
włosów, robi zupełnie inne wraże 
nie, niż na scenie. 

Teraz dopiero zaczynają się 
owacje, 

Tłum ludzi przerywa kordon 
policji i na rękach wynosi go do 
oczekującego automobilu, 

Zaczyna się jazda przez mia- 
sbo. 

Na skrętach musi auto sta- 
wać, gdyż tłumy ludzi, chcących 
obejrzeć małego króla ekranu, 
nie pozwalają. na dalszą jazdę. 

Wreszcie auto zajeżdża przed 
hotel, w którym zarezerwowamno 
siedem pokoi dia Jackie i jego 
otoczenia. 

Po śniadaniu, „król“ przyjrnu- 
je u siebie przedstawicieli prasy, 
na pytanie których odpowiada, | 
jak zupełnie normalne i przecięte 4 
ne dziecko w jego wieku. | 

Między innemi wyraża proś- 
bę, żeby napisali w swych gaze- 
tach do bewlińczyków, iż prosi | 
ich, żeby nie robili mu takich 0-7 
wacyj, bo mu to przeszkadza w; 
oglądaniu miasta. W. Gr. 


| 


szedł do młodego człowieka i po- 
łożył mu ciężką rękę na ramie- | 
niu. | 

— Nie, to nie omyłka, on cigi 
obsłuży. Wymaj, Arystydesia | 
Duclas, że jesteś mordercą wdo-| 
wy Beauchamps! 

Tamten zbladł, zachwiał się, | 
w -kilka minut później wyznał, że? 
zamordował wdowę Beauchamps? 
dia celów  rabumkowych. Mòr- 
dercy nałożono na ręce kajdany; 
a wtedy kapłan metodysta . zer 
wał ku ogółnemu zdumieniu pe- 
rūke i okazało się, że przed nami 
stoi nikt inny, jak tylko Karol 
Chutney. 

Karol był już oddawna na 
tropie. mordercy, nie posiadał je- 
dnak jeszcze dostatecznych do- 
wodów. Postanowił zatem wykol 
rzystać moment psychologiczny 
duchowej depresji winowajcy i 
zmusić go do wyznania w tej) 
chwili, gdy nerwy jego poprzed 
niem  straszliwem widowiskiem 
były kompletnie rozstrojone. 

— No i 

— No i cóż chcesz więcej, W 
ten sposób spędziłem noc w tog 
warzystwie mordercy, zaprosiłem 
go na kawę a ostatecznie okazałoj 
się, ża Deibłer miał rację, gdyłę 
w cztery miesiące później obgżlię 
żył młodzieńca, który przeż lot 
netkę patrzył ną egzekucję. 


KONIEC. 
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0 zapomogi dla osad pod Łodzią. 


(b) Zarząd obwodowego fun- 
juszu bezrobocia na ostatniem 
posiedzeniu zwrócić 
üç do zarządu głównego z nastę- 
pającym wnioskiem: 

„Rozporządzieniem p. ministra 
Pracy i Opieki Społecznej o rog- 
poczęciu akcji ustawowej o za- 

bezpieczeniu bezrobotnych po- 
©inięte są osady, znajdujące się 
w okolicach Łodzi, jak to: Ruda 
Pabjanicka, Konstantynów, Alek 
Bandrów i Ozorków. Większość 
tych robotników pracuje w fabry 


kach łódzkich, a i ci, którzy pra- 
oują na miejscu, 
| stanie opłakanym, gdyż od dłuż- 
szego czasu są bez pracy. Ze 
względów powyższych zarząd ob- 
wodowy w Łodzi usilnie prosi o 
rozpatrzenie powyższego wnio- 


sku na najbliższem posiedzeniu i | 


przedstawienia go z przychylną 
decyzją do załatwienia p. mini- 
strowi Pracy i Opieki Społecznej 
i telefoniczne powiadomienie tu- 
tejszego zarządu obwodowego 
o decyzj.. 
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Grożba strajku włoskiego w Elektrowni. 


(p) Pracownicy elektrowni 
tódzkiej wystosowali w ubiegłym 
miesiącu do zarządu żądanie przy 
snanie im wskaźnika drożyźnia- 
nego, ustalonego przez Komisję 
Statystyczną m. Łodzi — raz w 
wysokości 2.65 procent i drugi 
raz 5,65 procent. 

Zarząd Elektrowni rozpatrzy- 
wszy postulaty swych pracowni- 
ków odmówił uwzględnienia tych 
że, powołując się na niemożliwość 
podwyższenia dotychczasowych 


Pracownicy, nie cheąc zao- 

strzać sytuacji, pracowali dalej 
na poprzednich warunkach, ży- 
wiąc nadzieję, że. przecież droży- 
zna dałej wzrastać nie będzie. 
__ Niestety za miesiąc wrzesień 
iKomisja Statystyczna ustaliła 
dalszą zwyżkę cen artykułów 
pierwszej potrzeby o 4.86 proc. 

Fakt ten, jak również stała 


fabryka Silbersteina 


| w 
| 22 października, po którym 
| dniu w razie niepomyślnego zala- 


| tenicicja zwyżkowa, zmusiła pra 


ceowników elektrowni do powżó- 


| rzenia żądań podwyższenia plac 


Lo sumę 


procentowych  zwyżek 
cen, co spotkało się również ze 
stanowczą odmową ze strony 
Dyrekcji Elektrowni. 


aczony został na środę, dnia 
to 


twienia sprawy- przystąpić mają 
pracownicy elektrowni do strajku 
włoskiego. 

Sytuacja jest zbyt poważna; 
by przejść nad nią do porządku 
dziennego i wszystkie miarodaj- 
ne i powołane do tego. czynniki 

| winny się zatargiem - w elektro- 
| wni zainteresować, 
| kwidowamia konfliktu, mogącego 
mieć przykre dla całego, miasta 
następstwa. 


gnębi swych pracow- 


ników i pozbawia chieta, 


Robotnicy ciężko walczą o swą egzystencję. 


Przed kilku tygodniami za- 
rząd fabryki Silbersteina przy 
ul. Piotrkowskiej 242 przepro- 
wadził znaczną redukcję robot- 
ników, na co pozostali zareago- 
wali niejawieniem się do pracy. 

Niezwykle ciężkie położenie 
materjalne zmusiło robotników 
do przystąpienia do pracy na 
warunkach podyktowanych przez 
zarząd fabryki. Warunki te zo- 
stały po kilku już dniach pracy” 
zmodyfikowane ze szkodą, rzecz 
"jasna, dla robotników, obniża- 


sztatach szerokich zarobki o 25 
proc, i na warsztatach wązkich 
o 24 proc. 

Nie dość na tem, — w tych 


nikował robotnikom o zreduko* 
waniu zarobków do 30 proc., 
co wzburzyło do głębi maltre- 
towanych świadomie pracowni- 
ków, zmuszając ich do ogło- 
szenia strajku. 


Sprawę skierowano przez 
związki do Inspektoratu Pra- 
cy. (p) 


jąc w oddziale tkalni na war- 


Zasadnicza kwestja przy pobieraniu 
zapomóg. 


c) W domu sukcesorów Fi- 
szera przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. 54 mieszka robotnica Ce- 
cylja Urbaniak. 

Ponieważ została ona pozba- 
wiona pracy w fabryce Ceder- 
bauma i Markowskiego, zwró- 
ciła się do Państwowego urzę- 
du pośrednictwa pracy, w celu 


zarejestrowania się dla otrzy- | 


mania zapomóg. 

Jednakże okazało się, że 
prócz zaświadczenia firmy, win- 
na ona posiadać i zaświadcze- 


nie właściciela domu, wobec 
czego zwróciła się do admini- 
stratora p. Stajgerta. 

Jednak p. Stajgert odmó- 
wił wydania zaświadczenia, po- 
dając jako motyw, że mieszka- 
jąc w tak bogatym domu, nie 
powinna pobierać zapomóg. 

W sprawie tej Urbańska 
zwróciła się z zażaleniem do 
klasowego związku, który zain- 
terpelował P. U. P. P, w celu 
zmuszenia opornego administra- 
tora do wydania zaświadczenia. 


E TE LE) KOZŁA S TOTOJ La EIZO A BIL E T B 


W fabryce Etingona zredukowano 
zarobki. 


Administracja fabryki Eitin- 
gona przy ulicy. Sienkiewicza 
Nr. 82 po dwutygodniowem wy- 
mówieniu zaproponowała robot- 
nikom obniżenie płac o 23 proc., 
na co 
się i zastrejkowali. 

Z powodu zażalenia, skiero- 
wanego do Inspektora Pracy, 
odbyła się wczoraj pod prze- 
wodnictwem Inspektora Kulicz- 
kowskiego konferencja w tej 
sprawie. 

Przedstawiciel firmy moty? 
arował obniżenie płac tem, iż 
firma Eitingona pracuje na 
eksport i przy obecnej cenie 
robocizny nie może konkuro- 
wać z zagranicą. Od warun- 


robotnicy nie zgodzili 


nE Z ÓZZZÓLZ 


ków tych firma nie odstąpi, 
chociażby fabryka miała być 
zamknięta. 

Po dłuższej dyskusji doszło 
do porozumienia i podpisano 
umowę, zawierającą następu- 
jące warunki: 1) robotnicy 
przystąpią do pracy na wa- 
runkach redukcji zarobków 
od 6 do 23 proc. zależnie do 
kątegorji i pracy; 2) o ile 
tkacz z racji złych surowców 
zarobi mniej, niż wskazuje 
zarobek z 4-ch poprzedzają- 
cych tygodni, zarząd firmy 
obowiązuje się różnicę po- 
kryć; 3) robotnicy przystąpią 
do pracy nie później niż 27 
października. (b) 


zzz 


IMYS, 


| 
| 


Ostateczny termin odpowiedzi i 


dążąc do zli- 


dniach zarząd fabryki zakomu-, 


„NOWIN Y* 


Pomysłowy gospo- 
darz. 


(S) Ludzie miewają pomysły. 
W swoim czasie Łódź zo- 
stała poruszona nadzwyczajną 


znajdują się w , 


aferą ceglaną znanego na bru- | 


ku łódzkim Helmana, który kosz- 
tem Magistratu, wybudował so, 
bie dom. 

Za przykładem pana Hel- 
mana poszedł również pan Jan 
Berg, zamieszkały przy ul. Se- 
natorskie, 12, który kosztem 
Magistratu chciał wybrukować 
sobie podwórko, zbierając w 
tym celu kostki kamienne, zwie- 
zione na ul. S$enatorską. 

Sprytnemu gospodarzow ispi- 
sano protokół i pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. 

EZ SPIER TATO T E EE 


Konstantynow zdobyl 


się na ojców miasta. 


(b) W, środę, dnia 22 bm. od- 
będzie, się w Konstantynowie pier 
| wsze posiedzenie nowgobranej ra- 
| dy miejskiej. 

Na posiedzeniu tem wybrane 
zostaną komisje, prezydjum rady. 
e APE PTE PYRA e aa PRAEKAA 


| 
} 


maemae a- 


SOR 1 u 
Niemidy. xaramkol. 
ulicy Andrzeja nastąpiło zderze- 
nie. tramwaju z wozeni wiejskim, 
| powożonym przez Józefa Wiś- 
| niewskiego, ze wsi Gorówika. Žo- 
na Wiśniewskiego wskutek zde- 
rzenia została poturbowana. 
BAERE RIO X PE KONIE 


| Dozorcy występnią 0 
nowe podwyżki. 


| (b) Przed domem Nr. 81 przy 
|| 


bu. 2 


Zebranie Oddziałów. Związku 
Chrześcijańskiego. 


w Oddziele na Zarzewiu wygłos! 
go radny Pawlak. 

W dniu 20 b. m. o godzi- 
nie 7 wieczorem w sali Domu 
Ludowego przy ul. Przejazd 34 
przemawiać będzie na zebraniu 
Stow. Robotników Chrześcijań- 
skich ławnik p. Kulamowicz 
i mec. Stypułkowski. 

W środę, dnia 22 b. m. o 
godz. 6 m. 30 wiecz. odbędzie 
się zebranie w Oddziele św. 
Józefa przy ul. Ogrodowej 34. 
Przemawiać będzie ks. Sien- 

| nicki. 


p) W dniu dzisiejszym ogo- 
dzinie 4 m. 30 popoł. Oddział 
Widzewski Chrześcijańskiego 
Związku Robotniczego urządza 
zebranie, na którem radny, pro- 
fesor Wojakowski wygłosi dal- 
szy ciąd odczytu na temat, Kul- 
tura i oświata“. 

Po odczycie p. Plewiński 
omówi sprawę 15-procentowej 
podwyżki. 

O tej samej godzinie odbę- 
dzie się zebranie w  Oddziele 
na Dąbrówce. na którem p. 
Kirpsza wygłosi również na 
wspomniany temat Odczyt, a 
a 


Dla rodzin ofiar obowiązku. 


Na ostatniem posiedzeniu Ma- 
gistratu rozpatrywano m. in, pra 
wę podziału  wyasygnowanego 
przez Radę Miejską funduszu w 


ści, które przypadną; 1) rodzi- 
com. Tomczaka, Sitkiewicza i Wa 
lickiego (zatruci gazami, przy tl. 
Konstantynowskiej Nr. 9) oras 


wysokości 2,772 zł., przeznaczo- 2) rodzinie. dozorcy, Jaskota (ugi 
nego dla rodzin ofiar, zatrutych Cegielnianej Nr. 65} 

, gazem przy czyszczeniu dołów | Sumy, przypadające na poszae- 
biologicznych. gółne rodziny, wypłacane będą w 
Zgodnie z wnioskiem Wydzia | formie zapomóg tygodniowych 


| 
nął przy: ul. 


tej wysokości, by wystarczyć mo 
postanowił, aby suma powyższa | gły mniej więcej na ołkres tygo- 


iu Opieki Społecznej, Magistrat 


| Wykłady dla urzędników państwowych 


(b) Dziś, w lokalu okręgowej | 


komisji związków zawodowych 
odbędzie się wiec klasowego zw. 
dozorców domowych. 

Na wiecu tym omawiana bę- 
dzie sprawa wystąpienia o pod- 
wyżkę w związku z wzrastającą 
drożyzną. 


0 inkasentach elek- 
irowni -i gazowni. 


(b) Konsumenci gazm i elek- 
tryczmości uskarżają Się na spo- 
sób inkasowania od nich należno- 
ści, przypominającej egzekucję 
jakiegoś podatku. Elektrownia 
zamiast inkasenta przysyła przez 
chłopca kwit i wszyscy konsu- 
menci muszą wędrować na ulicę 
Targową. i 

Inkasent gazowni, gdy nie za- 
staje konsumenta w domu, nie ra 
czy pofatygować się po raz drugi, 
i po pewnym terminie dostarcza- 


nie gazu zostaja wstrzyrham e. 


Śmierć wśród kwia- 
iów. 


(b) W kwiaciarni przy ulicy 
Piotrkowskiej Nr. 4 Paulina Kaj- 
taniak, zamieszkała przy ulicy 
Nowotargowej dostała ataku ser- 
cowego. Przybyły lekarz pogo- 
towia stwierdził już tylko zgon. 


pn 
bódź w powodzi fal- 


szywych pieniędzy. 


p) Na zasadzie sprawozdań 
protokularnych z poszczegól- 
nych komisarjatów P. P. Urząd 
Sledczy zawalony został docho- 
dzeniami w sprawie fałszywych 
2 i 5 złotowych banknotów. 

Masowe pojawienie się fal- 
syfikatów świadczy o blizkości 
fabryk tych „złotówek”. 

Cedziennie sporządza się w 
każdym  komisarjacie szereg 
protokułów za usiłowanie pusz- 
czania w obieg falsyfikatów 
w instytucjach państwowych, 
z czego wywnioskować można, 
jak wielką ich ilość być musi 
w dnie targowe na rynkach, 
gdzie naiwnych i* nie umieją- 
cych odróżnić (co jest niekiedy 
dość trudne) fałszywych od peł- 
nowartościowych pieniędzy. 

Z plagą tą, przynoszącą 
wielkie szkody i społeczeństwu 
i skarbowi państwa walczyć 

; Się mvi z całą surowością. 


kresem działania władz admini- 
| stracyjnych samorządowych. (na 
czelnik Zakrzewski), przepisy © 
państwowej służbie cywilnej (re- 
ferent Drożański), przepisy Z Za- 
kresu bezpieczeństwa pubłiczne- 
go (re. Grabczyński), przepisy ad. 


(b). Dzięki poparciu wojewo- 
dy, p. Garapicha i wicewojewody 
p. Łysukowskiego Stowarzysze- 
niu urzędników państwo u- 
dało się zakończyć przygotowa- 
nia do rozpoczęcia wykładów dla 
urzędników państwowych. 


Wykłady  dła urzędników ministracyjne wraz z prawem po- 
pierwszej i drugiej kategorji roz- ia imi . (naczełm, 
poczynają się w środę, dnia 23-go Tułecki), ustawa wodna (referent 

| bm. o godz. 6 wiecżór w lokalu Markiewicz), sprawy wojskowe i 
przy ulicy Zawadzkiej Nr. 9 i obyrwi Kolaskow- 


trwać będą do stycznia 1926 r. | Ski), przepisy kancelaryjne, ma 
Opłata (na pokrycie kosztów ad- nipułacyjne i opłaty stempłowe 
ministracyjnych) wyniesie 10 zł. | (referent Namysłowski), oraz pra 
od osoby, płatnych w 2 ratach wo oywiłne i kame (radea. Dysnie- 
miesięcznie. niecki). 

Ogólie kierownictwo facho- Dia urzędników trzeciej kate- 


we wykładów objął p. wicewoje- | gorji wykłady według odrębnego 
woda Łyszkowski i obejmować | programu, rozpoczną się za 2 lub 
one będą następujące działy: 8 tygodnie. 
Konstytucja wraz ustrojem i za- 


NEC ZERO ZZEEEZ D 


Na budowę szkól powszechnych. 


(b) Do dnia 1 października 
Magistrat łódzki wyasygnował 
na budowę szkół powszechnych 
przy ulicach: Konstańtynowskiej, 
Marysińskiej, Nowotargowej, Ce- 
gielmianej, Kielma, Nowe-Rokicie 
i Podmiejskiej 1.222.988 złotych, 


a skarb państwa 316.821 złotych, 
przyczem skarb udzielił długo- 
terminowych pożyczek na ogól- 
ną sumę 50.635 złotych. 

Należy zaznaczyć, iż w myśl 
ustawy rząd winien pokryć kosz- 
ty budowy w wysokości 50 proc. 


po O O 


Rok więzienia za systematyczną 
kradzież. 


p) Onegdaj Sąd Okręgowy 
skazał Józefę Szymczyk na 
rok więzienia za uprawianie 
nałogowo kradzieży. 

Szymczyk służyła swego cza- 


su u p. Machy Majer i okradł- 
| dek Rozalja Otabek poświad= 


szy ją porzuciła zajęcie służą- | 
cej. W dniu 18 listopada ub. r. | czyła, iż Szymczykowa jestnie= 
| ślubnem dzieckiem i od dzie- 


Szymczyk zgłosiła się do swej 
chlebodawczyni z prośbą o przy- | ciństwa zdradzała nałóg kra- 
dzieży. 


jęcie jej na służbę i przeba- 
Nie ulega wątpliwości, iż 


czenie postępku. 

P. Majer zmiękczona proś- | ma się tu do czynienia z klep- 
bami uległa i przyjęła Szym- | tomanką, której: nie wyleczy 
czykową do służby. Po kilku nawet roczna kara więzienia. 


c 


Dalsza -budowa szkól! powszechnych. 


zostanie rozstrzygnięty konkurs 
na budowę nowej szkoły powsze- 
chnej na zakupionym przez Magi- 


już jednak dniach służąca skra. 
dła złotą dewizkę i nowe la- 
kierki i zbiegła. 
Ujęta zeznała policji, iż za- 
wód służącej jej się nie podoba. 
Na rozprawie sądowej świa- 


(b) W poniedziałek, dnia 20 
bm. rozpocznie się praca nad bu- 
dową szkoły powszechnej przy u- 
ley Podmiejskiej. strat placu przy ulicy Współnej 

W ciągu przyszłego tygodnia | na Bałutach. 


a, 


Kursy wieczorowe dla doroslych. 


(b) Obecnie Magistrat utrzy- 
muje w różnych punktach mia- 
sta 4 ogniska kursów wieczoro- 
wych dla dorosłych. 


Dalsze zwiększenie ewentual- 
nie zmniejszenie tej ilości zależne 
będzie od frekwencji. 


Str. 6 


Przyjęli, bo inaczej 


W myśl wniosku Wydziału 
przedsiębiorstw Miejskich, Magi- 
strat na posiedzeniu: w dnia. 17-go 
b. m. uchwalił: 1) przyjąć w 
brzmieniu ostatecznem (po uzgo- 

nia z Mimisterstwem . Robót 


uczynić nie mogli. 


wy miasta z0 Spółką p. n. „Lódz 
kie Towarzystwo: Elektyczne*, 
2) zizee się starej umowy konce- 
syjnej, zawartej pomiędzy mia- 
stem Łodzią a firmą „Siemens i 
Malske* oraz umowy dodatko- 
wej pomiędzy miastem a „Tow. 
Elektrycznego Oświetlenia 1886 
r. ; 3) wystąpić do Rady Miej- 
skiej o zatwierdzenie decyzji Ma- 


| gistratu. 


Pan Kulłamowiez przy szrubie. 


„Na posiedzeniu Magistratu w 
dniu 17 b. m. przyjęty został pro- 
jekt statutu podatku miejski 


ant. 17 Ustawy o tymezasowem 
uregulowaniu finansów komunal- 
nych. Statut skierowamy będzie 
niezwłocznie do Rady Miejskiej, 
oelem definitywnego załatwienia. 


Otwarcie łaźni miejskiej. 


(b) Budowana przez dłuższy 
czas przez Magistrat łaźnia ludo- 


zostanie w najbliższych 


dniach 
otwarta. 


wa przy zbiegu Nawrot i Wodnej 


Mów prawdę. 


W dniu 16. bm. sąd pokoju 


9 okręgu rozpatrywał sprawę 
przeciwko A. Horsztajnowi (ulica 


ukrycie obrotu w celu uszczuple- 


nia pođətku. 


A. Horsztajn. skazany. został 


na 5 tysięcy złotych grzywny i 1 
miesiąc areszt, J. Fisz zaś na 8 
tysięcy złótych grzywny i areszt, 
jak pierwszy. 


0 czem kędzie mowa w komisjach radzieckich 


We wńorek, dnia 21 b. m., o 
godz. T i pół wiecz. odbędzie się 
i ie komisji skarbowo-bu- 
dżętowej, Na porządku dziennym 
m. in. sprawy: podatku od bu- 
dymków, opłat Biura Ksiąg Lud- 


ności Stałej, asygnówamie 1,000 
złotych na cele, związame ze Spro 
wadzeniem zwłok Henryka Sien- 
kiewiczą, subwencji 
„SOkół* w Gdańsku it. d: 


Szefa Sztabu pułk. Szt. Gen. 
Zygmunta Dzwonkowskiego, któ- 
remu powierzono wyższe stano- 


W przyjęciu, na cześć od- 
ehodzącego urządzonem, wzięli 
udział wszyscy oficerowie Dtwa 
Korpusu z gen. dyw. Jungiem 
na czele, który w gorących sło- 
wach żegnał ustępującego swe- 
go Szefa Sztabu, podkreślając 


sunek i przywiązanie, z jakiem 
odnosili się doń podwładni i 
kołedzy. 


kuletnich pracowników Sztabu 
mjra p. d. Szt. gen, St. Walaw- 
skiego, byłego szefa Oddziału 
Ill, mjra Stankiewicza, szefa 
Oddz. IV. i kpt. Torunia, szefa 
Oddz, I. (P.) 


a Miejskiej Galerii Sztuki. 


Z mastauiem dźżdżysitej pory 
roku wrażliwość aparatów radio- 


symionicząc. 
Galerjj uprasza 
szkół o wczesne zgłaszanie grup 
do 200 osób. 


Wydział Gospodarczy Magi- 


j stratu m, Łodzi w miarę środków 


przeprowadza ukończenie robót 
około urządzenia wewnętrznego 
w. sposób nader solidny i eelo- 
wy, tak, iż wnętrze gmachu na- 
bierą, coraz wyraźniej wykwint- 
nego i reprezentacyjnego charak 


teru. W tych dniach ukończone 


W skład programu kon- sposobem, 
centów popołudniowych wchodzą | ry do złudzenia naśladuje świa- 
utwory. lżejszej muzyki oraz od- | tło dzienne. Wystawa Warszaw 
czyty z rozmaitych dziedzin na- | skiego Towarzystwa  Artystycz- 
uki, sztuki i literatury, o godz. ! nego, oraz prac Skoczylasa trwać 
T-ej zaś rozpoczynają się przed. | będzie tyliko do końca bieżącego 
stawienia operowe oraz końcerty miesiąca. 


Dziś Samson popędzi ulicami bodzi. 


Sensącją dnia w Łodzi, jest ọ- 
becnie występujący w naszym 
cyrku, przy ulicy Konstantynow- 
skiej, niezwykłej siły człowiek, | s 
Harry Fuchs. O sile tego czło- | jących się wspaniałą nozmaito- 
wieka będzie się miała sposob- | ścią: j i 
ność przekonać cała Łódź dzisiaj 
w niedzielę, gdyż Fuchs przecią- . 
gnie przez ulicę Piotrkowską mię- Ceny niskie uprzystępniają 
dzy godz. 12-tą a 1-szą w połu- i 
dnie wielką rolwagę z kilkoma | najszerszym warstwom naszego 
ludźmi na niej, a ciągnąć będzie | grodu. 

„zębami. Jest to jednak niczem Dziś; w niedzielę, dwa wielkie 
w porównaniu z temi produkcja- | przedstawienia świąteczne: po po- 
mi, Az siłacz ten pokazuje w  tudniu i wieczorem, 

cyr 


Pozateam obecny program cyr- 
kowy posiada niezliczoną wprost 


ZZ A S 


„NOWINY 


Zniżka cen tytoniu. 


Wobec znacznego wzrostu 
dochodu monopolu tytoniowego 
rząd postanowił od przysz- 
łego tygodnia obniżyć ceny 
tytoniu. 

Zniżka obejmuje przedewszy= 
stkiem papierosy wyrabiane 
w byłych fabrykach prywat- 
nych i wynosić będzie od 
10—15 proc. 


f i k t li 


p) Przed kilku dniami przy- 
byłasdo Łodzi komisja, celem 
przeprowadzenia kontroli w Od- 
dziele Banku Polskiego i w dniu 
wczorajszyrn po ukończeniu prac 
wyjechała z powrotem do War- 
szawy. 

Wyniki rewizji są zadawal- 
niające. 


Na pogrom komuni- 
stów w kęczyty, 


(p) W dnińch 21, 22 i 23 bm. 
wyjeżdża łódzki Sąd Okręgowy 


szęregu spraw komunistycznych. 
Sesjom przewodniczyć będzie 
wiceprezes sądu, p. Witkowski, 
jako przedstawiciel Urzędu Pro- 
kuratorskiego oskarżać będzie 
prokurator, p. dr. Markowski. 


kowską i p. Nowak: i ; 
Wieczorem „POCAŁUNEK“, 
przemiła  komedja paryskiego 


wiec nauczycieli, 
kursach wieczorowych. 


Konierencja w spra- 
wach miejskich. 


W poniedziałek, 
b. m., odbędzie się w Magistracie 
konferencja przedstawicieli samo 


Kmicic wybiera się 
do Lodzi. 


Dziś, w niedzielę, dnia 19-go 
wie 


tę ról stanowią pp.: 
Marszycka, Zielińska, oraz ppi: 
Bielecki, Bolkowski, Chmurkow- 
ski, Górecki, Gałęcki, Niedział- 
kowski, Puchalski, Zwwiejski i in. 
Kasa czynna od godziny 10-tej 
rano bez przerwy do końca przed 
stawienia. 

W przygotowaniu sztuka hi- 
storyczna p. t.: „KMICIC* Henry- 


ka Sienkiewicza, która będzie wy ; 


stawiona w piątek, dnia 24-go 
października o godz. 8,15 z racji 
sprowadzenia zwłok i uczczenia 
tego wielkiego pisarza i patrjoty 
polskiego. 


Egzenucja podafków. 


b) Wszystkie urzędy skar- 
bowe zajęte są obecnie egze- 
kwowaniem pierwszej części 
drugiej raty podatku majątko- 
wego, oraz podatku obrotowe- 
go za pierwsze półrocze. 

Magistrat ‘inkasuje obecnie 
energicznie podatek od lokali. 
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Współpraca przyrodników. 


Polskie Dowarzystwo Krajo- 
znawcze zaprasza wszystkich mi- 
łośników przyrody, nauczycieli 
szkół średnich i powszechnych, 
entomologów, geologów, botani- 
ków na organizacyjne zebranie 
Sekcji Przyrodniczej przy miej- 
scowym oddziale P. T, K. Zada- 
niem sekcji będzie współpraca 
(hodowla i kolekcjonowanie ro- 
ślin oraz zwierząt i t. d.) dla po- 
głębienia wiedzy, jak również jej 
popniaryzowania wśród szerokich 


kół i wyrobienia szacunku dła 
rzadkich zabytków przyrody, nie: 
kieuy nieświadomie po barba 
rzyńsku niszczonych. 

Zebranie odbędzie się w naj: 
bliższy wtorek, dnia 21 bm. o go- 
dzinie 8-ej wieczorem w lokalu 
P. T. K., Aleje Kościuszki 17. Po: 
żądamy jaknajwiększy udział mi“ 
łośników przyrody, nawet niena-* 
leżących do Towarzystwa Krajo- 
ZNAWCZEgO. 


Radjotelefonja amatorska w 
Polsce, rozwijająca się dotych- 
czas potajemnie, otrzyma w 
dniach najbliższych prawo o» 
bywatelstwa oraz prawne pod- 
stawy istnienia i dodósógo roz- 
woju. 

Według informacji, otrzy- 
manych przez nas, ze źródeł 
urzędowych treść odnośnego 
rozporządzenia jest już uzgod- 
niona między zainteresowanemi 
ministerstwami, samo zaś TOZ- 
porządzenie ogłoszone zostanie 
jeszcze w bieżącym miesiącu. 
Rozporządzenie to wejdzie 
w życie z dniem 1 listopa- 
da r. b. 

Przepisy rozporządzenia © 
radjotelefonie ułożone zostały 
w duchu najliberalniejszym w 
stosunku do  radjotelefonji a- 
matorskiej odbiorczej; natomiast 
stacje radjo-nadawcze poddane 
zostały ścisłym rygorem. 

. Z zupełnym zadowoleniem 
stwierdzamy fakt zupełnie rac- 
jonalnego rozwiązania sprawy 
w rozporządzeniu, które pozo- 
stawiając radioamatorom wielką 


a ratjofelelonie. 


swobodę w odbiorze tamuje po 
wstawanie licznych, a nie fa- 
chowo prowadzonych, stacji na- 
dawczych, wzajemnie sobie prze- 
szkadzającychi wywołują „„,cha- 
os w eterze*, uniemożliwiający 
amatorom usłyszenie czegokol- 
wiek. l 

W myśl przepisów wspom: 
nianego rozporządzenia, zezwo- 
lenia na posiadanie i eksploa- 
tację aparatu odbiorczego wy- 
dawane będą przez lokalne U- 
rzędy Pocztowe a w Warszawie 
tylko przez Urząd, mieszczący 
się przy ul Fredry. Zezwolenia 
te nosić będą charakter rejest- 
racji, gdyż natychmiast przy 
zgłoszeniu wydawane będą pe- 
tentowi, który za pomocą ja- 
kichkolwiek dowodów wykazać 
się musi, iż jest pełnoletnim os 
bywatelem polskim. 

Przy udzielaniu zezwoleń 
żadne opłaty za korzystanie z 
tego uprawnienia nie będą po- 
bierane za wyjątkiem jednora- 
zowej opłaty rejestracyjnej, wy- 
noszącej minimalną kwotę oko- 
ło 5 złotych. 


Nowy spis telefonów. 


W bieżącym tygodniu uka- 
zał się nowy spis abonentów 
łódzkiej sieci telefonów na rok 
1924-25, 

Nowy spis różni się od ze- 
szłorocznego swą  — objętością 
przez dodanie nowych abonen- 
tów miejscowych. 

Prócz tego spis ten obejmuje 


abonentów zamiejscowych w Pas 
bjanicach, Zgierzu, Konstanty: 
nowie, Lutomiersku, Aleksan- 
drowie, Strykowie, Rzgowie, Tu: 
szynie i Rudzie Pabjanickiej. 

Nowy spis winien znaleźć 
się przy kożdym aparacie tele- 
fonicznym, 


W sprawie otwarcia urzędu pocztowo- 
ceinego W Dodzi. 


otwarcia w Lodzi 


cji Poczt i Telegrafów, p. Dobro- 
wolski, w celu odbycia konferen- 


wo-Celny, o ile miejscowe Związ- 
ki Kupców przyczynią się mater- 
jałnie. 

Z 


chwilą otwarcia wspomnia - 
oddział 


nie z powodu szczupłości lokalu 


Uliczny sprzedawca ksią- 
żek i znany polieji awanturnik 
Stanisław Kępka gonił jakiegoś 

| przechodnia wznosząc „okrzyki: 

| zabiję go! zabiję! 

| Zajście to wywołało zbiego- 
wisko. Wkrótce nadbiegł po- 
sterunkowy Kraska, który awan- 
turnika usiłował zatrzymać, lecz 
ten szarpiąc się i lżąc policjan- 
ta brutalnemi słowami wyrwał 
mu się i uderzył Kraskę sztucz- 


ną ręką w twarz, . następnie 
kopnął go w nogę. ? 
Na alarm nadbiegł drugi | 


posterunkowy Jaskulski i wte- 


| dy dopiero awanturnika odpro- $ 


Będzie to miało i dla kupców 
doniosłe znaczenie, gdyż będą oni 
mogli być obecnymi przy cieniu 
paczek i, o We okaże Się, że jakaś 
przesyłka fałszywie została oclo- 
ma, każdy nadawca będzie mógł 
na miejscu reklamować. 
Dotychczas paczki były wysy 
łane do urzędu. celnego w War- 
szawie, gdzie obłożenie niewłaści- 
wą stawką celną. przesyłek nie 
mogło być natychmiast uchylana 
i bardzo wiele osób narażonych 
było na niepotrzebne wydatki, 
związane % wyjazdem do stolicy. 
Na- zakończenie. konferencji 
zakomunikował dyr. Płuciennik 
o złożeniu kilkunastu ofert na 10 
| kal Uszędu Pocztowo-Celnego, 

które jódnakówoż ze względu na 
| swe, zbyt wielkie od centrum mia 
| sta oddalenie, nie nadaje się do 
| rozpatrywania. 


Awanturniczy właściciel „księgarni 
koszykowej”. 


wadzono do komisarjatu. 

Tam Kępka, w czasie odprowa* 
dzania go do aresztu, znowu 
posiłkując się sztuczną ręką, 
uderzył posterunkowego Kraskę 
w głowę. 

zaznaczyć należy, że przed 
kilku dniami w czasie obławy 
Kępka był równieź ujęty i 
wiedy także awanturował SiĘ 
i bił policjantów. 

Wówczas to sędzia śledczy” 
| oddał awanturnika pod dozór 
| policji. 
! Obecnie Kępkę przestano d8 
urzędu: śledczego. 
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„NOWINY“ 


A kfo chce rozkoszy użyć, niech idzie do 


wojska służyć. 


Rekruci łódzcy na ćwiczeniach. 


Gdzie ćwiczy młodzież łódzka? — Znikoma ilość kawalerzy- 
stów'i artylerzystów. —Koszary nie są mieszkaniem prawnem. 
Gdzie domicylować weksle? — Służba zewnętrzna i defilady. 
Przygotowania w koszarach. — Możliwość zastoju w handlu. 


Przed koszarami 28-go pułku 
piechoty Strzelców Kaniowskich 
przy ul. Leszno od wczesnego 
rana ruch niezwykły. 

W towarzystwie rodzieów, 
rodzeństwa, znajomych, przyja- 
ciół i spólników od manufaktury 
i dyskonta schodzą się rekruci, 
powołani do odbycia służby 
wojskowej. 

W myśl nowej ustawy re- 
kruci mają, bez względu na 
swój przydział odbyć służbę 17/a 
roczną w piechocie, a nie jak 
dotychczas 2 letnią, zaś w ka- 
walerji i artylerji 25 miesięczną. 
Łodzianie więc ćwiczyć się bę- 
dą we francuskiej mustrze w 
Łodzi no naturalnie nie wszyscy. 
Tylko kawalerzyści i część ar- 
tylerzystów wyjeżdża poza Łódź, 
do Łowicza, Kalisza i innych 
miejscowości, gdzie rozlokowa- 
ne są oddziały kawalerji i arty- 
lerji. 

Ale artylerzystów i kawale- 
rzystów w samej Łodzi jest nie- 
wielu. 

Manufaktara i waluty lubią 
wprawdzie skoki, galopadę 
i zniżkę, ale panów  grosistów 
od przędzy, a czasem i od chu- 
stek, trudno sobie wyobrazić na 
kawaleryjskim koniu z ostroga- 
mi i szabliskiem, a jeszcze mnie 
pana Dyskonterowicza na ar 
matce. Łodzianin jest z zawo- 
du piechociarzem, a jak ma 
szczęście v ebami Ówi- 
czyć więc w Łodzi, 
a raczej ćwiczyć 2 będą w 


Kaprale, plutonowi i sierżan= 
ty od miesiąca już naostrzyli 
sobie apetyty na rekrutów, 

— Weźmiemy ieh do 

. tury, aż odpadki polecą... Pad- 
nij, wstań, biegiem, obierać 
kartofle, myć schody i podłogę, 
gimnastyka, ćwiczenia z kara- 
binem i t-d. A w międzycza- 
się dla urozmaicenia karny ra- 
port, trochę paki za 
lub niewyezyszczone buty, ko- 
szarowy areszt na niedzielę — 
co kto woli, jest w czem wy- 
bierać. 

Nawet „cezubaryki* z kocha- 
nej Galicji niedawno pobrane 
do wojska, cieszą się na rekru- 
m, czar toe w hierar- 
chji wojskowej niżej od _„łapi 
ducha* (sanitarjusz) stoi rekrut. 

Przed koszarami sceny po- 
żegnania. Jeden drugim 
kandydat na francuską mustrę 


przekracza bramę. Wyjdzie z. 


niej dopiero wtedy, gdy otrzy- 
raa mundur, nauczy się jako 
tako chodzić a co najważniejsze 
„bić w dach“. t. zn. salutować. 
W _— kaneelarjach  pułkowych, 
bataljonowych i kompanijnych 
ruch. Zapisują nazwiska, pro- 
wiantowy liczy ile porcji obia- 
du będzie musiał wydać, mun- 
durowy wybiera nowe mundu- 
ry. Sierżant-szef przygotowuje 
się do wykładu regulaminu Ko- 
szarowego. 
Do wieczora wszystkie for- 
malności muszą być załatwione. 
Jutro rano rekrut wstanie © 
6-tej — dostanie kawę i jazda 
na płac Hallera, 
W jednej z sal,  przeznaczo- 
nej dla rekrutów jakiś dowcip: 
niś wywiesił kartkę z takim po- 
uczającym napisem: 
. „Zwraca się uwagę rekru- 
tów, że weksli nie wolno do- 
micylować w koszarach. Jeżeli 
jakiś weksel zostanie przedsta- 
wiony do zapłacenia w kosza- 
rach, to wystawca /lub żyrant 
rekrut zostanie przedstawiony 
do raportu i bez protestu po- 
wędruje do paki na trzy dni“, 
Za autentyczność tego sui 
generis „obwieszczenia* nie rę- 
czymy, w każdym jednak razie 


— fed 
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zapowiedź taka byłaby w £o- 
dzi na miejscu, inaczej koszary 
roić się będą od inkasentów i 
notarjalnych woźnych. 
Wskazanem byłoby również 
nieużywanie pewnej części re- 
krutów po przeszkoleniu do 
służby wartowniczej poza obrę- 
bem koszar, zwłaszcza w miej- 


|scach o ożywionym ruchu pu- 


bliczności, jak np. przed .Ban- 
kiem Polskim lub magazynami 
przy ul. Kościuszki i Piotrkow- 
skiej, gdyż może się zdarzyć, 
że zwycięży przyzwyczajenie i 
rekrut-łodzianin, ujrzawszy swej 
go wierzyciela, opuści posteru- 
nek, by ukryć się. w najbliższe- 
bramie. 

Z tego samego względu ryzy- 


| 


| 
| 


| niąmai 


kownem byłoby urządzanie de- 
filady na Piotrkowskiej. 

Lódź interesuje się ćwicze- 
rekrutów, a zwłaszcza 


| 28 p. S, K., który jest wybitnie 


łódzkim, i ma jeszcze drugą 
nazwę „Pułku dzieci łódzkich". 
Na place ćwiczeń wędrują fù- 
my, by podziwiać postępy w 
francuskiej mustrze swych naj- 


bliższych. 
W sferach  miarodajnych 
przewidują nawet możliwość 


jeszcze większego zastoju w 
haadlu, z powodu odwrócenia 
uwagi na ćwiczenia swych pu- 


pilków. 
Pułkownikowi Sicińskiemu 
w zbożnej pracy szczęść Bożeł 


Mar-Osz. 


ES POZZSSOT AE UPTDE OBOZY T A FOSTER DZIS DIAS i TA 


en 


Jak panna Zosia zostala na KOSZU. 


A dła państwa M, minął sen o zięciu ze szlacheckiem 
nazwiskiem. 


(S) Pastwo M. należeli do 
karty t, zw. 


nowobogackich. 


Papa M. na różnych dosta- 
wach żywnościowych dla armji 
dorobił się majątku i z proste- 

handlarza bydłem, prze- 
p e Się się z wielkiego 
pana spoczął na laurach i... 
pieniądzach. 

Najważniejszą troską życia 
państwa M., była ich 

20-letnia córka Zosia. 

Dziewczyna, mimo spodzie- 
wanego wielkiego posagu jak 
dotąd 
nie złapała żadnego amato- 

ra na męża. 
Foma prosty: panna Zosia 


brzydka jak grzech. 

Wprawdzie umiejętnie pie- 
lęgnowana kultura małarska na 
jej twarzyezce, oraz piękne 
stroje czyniły z niej osobę 

nieodstręczającą, 

lecz jak się rzekło nie było a- 
matorów. 

Jakie więc było szczęściem 
rodzięów, gdy Zosia u koleżan- 
ki swej poznała 


mężczyznę, 
który z miejsca oświadczył 
gotowość starania się o jej 
rękę. 
Młodzieniec ów niejaki Zy- 
gmant B-ski, przedstawił się 


jako student politechniki war- 
szawskiej, sierota 


— słowem „golas“, 


Państwo M. jednak wcale 
na ujemne strony pana Zyg- 
munta 


nie patrzyli, 

Ojciec rodziny bowiem u- 
ważał, że dość posiada pienię- 
dzy, by zapewnić byt swemu 
zięciowi, a ponieważ ten jest 
przystojny i “nosi szlacheckie 
nazwisko, więc... 


jest wymarzonym mężem dla 
jego córki. 

Pan Zygmunt po tygodniu 
bywania w domu 
państwa M, oświadczył się ofi- 

cjalnie 'i... ` 
miano zamienić pier- 
ścionki. 


Lecz tu sęk. 
Wprawdzie panna Zosia da- 


m wn O O A O 0 Z ZE 


ła wybrańcowi piękny o czte- 
ro-karatowym bryłaneie, lecz p. 
Zygmunt 


nie mógł jej nic dać w za- 
mian 


Nie zraził się i tem M., 
kupił jeszcze płękatejsiy pier: 
ścionek i wręczy: 

w imieniu narzeczonego 
swej córce. 


Po zaręczynach jednak pan 
Zygmunt 


postawił warunki. 


Otóż do otrzymania dypło- 
mu brakuje mu jeszcze 


pół roku studjów. 


Zażądał więc od swego 
przyszłego teścia pieniędzy na 
sześciomiesięczne 


utrzymanie 


w Warszawie, po którym to 


czasie wróci  niezzwłoceznie, 
by jako 


małżonek pójść w objęcta 
ukochanej Zofji. 
Rad — nierad papa M. mu- 
siał się zgodzić na tën 


warunek. 


Wiedział biedny ojciec, że 
materjału na mężów teraz brak, 
że Zofja jest brzydka, dał więc 
panu Zygmuntowi  tymezaso- 
wo sumę 


500 złotych ` 


i świeżo upieczony narzeczony 
z kosztownym pierścieniem i 
500 zł. w kieszeni, udał się — 
Żegnany łzami rodziny == 


do Warszawy. 


Jakie było jednak przóraże” 
nie państwa M.. gdy mijały ty- 
godnie, a pan Zygmunt 

nie dawał o sobie znaku 

życia. 


Podejrzewając coś złego, p. 
M. zapytał listownie sekreta- 
riat Politechniki Warszawskiej, 
czy niejakiś Zygmunt B-ski jest 
studentem zakładu. 

Gdy zrozpaczony ojciec do- 
stał odpowiedź 


przeczącą, 


zrozumiał wreszcie, ż6 padł 


ofiarą 
sprytnego oszusta. 


«I w taki to sposób „pik- 
na“ panna Zosia została znów 
na koszu, a: dła państwa M. 
minął piękny sen o zięciu... m 
szlacheckiem nazwiskiem. 


Zjawiska na niebie 
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i ręka w cudzej 


kieszeni. 


(8.) Poznali się na zabawie w 
Hęlenowie i odrazu 

przy ju wo do gustu. 

By „zakropić” tę nową ma- | 
jomość | 

doszłi do 

gdzie napili się jedną z pieprzem, | 
jedną bez pieprzu, a następnie z | 
wropiami i bez kropli 

i tak kilkanaście razy aż do 


skutku... | 
Po spędzeniu nocy 
na u. vicu 
obydwaj koleżkowi udali się 
nazajutrz ponownie 
do knajpy 


by utrwalić jeszcze świeżo nawią | s 


zana zmajomość. 

W toku rozmowy dowiedzieli 
słę, że obydwaj należą do 

tej same; „branży, 

Dcżeszeni tem odkryciem, 
pili się jak bele i 

noc spędzili w komisarjacie. 

Lecz skąpe ich zasoby szyb- 


u- 


Ko się wyczerpały, więc trzeba 
było pomyśleć | 
o nowym zazzsie gotówki. | 


W tym celu urządzili „walną* | 
naradę na której omówili dokła- | 
dnie przyszły | 

plan działania, 

We wtorek udali się na Zielo- 
ny Rynek i jeden z nich stanąw- 
szy między straganami począł z 


Państwo Powalscy mieli przy | 
ti, Rzgowskiej Nr. 89 sklep ko- | 
lonjalny. 

Sklep ten jednak nie przyno- 
sił im pożądanych zysków, wo- 
«> czego postanowili go sprze- 


Za namową córki swej Stani- 
sławy dali do gazet ogłoszenie, 
na które zgłosiła się niejaka Ro- 
zalja Śliwkowa. 

Śliwikowa 


trzeci zachodziła do Powalskich 
z przybranym synem swym Ro- 
manem Majewskim, który po» 
czął się do panny Stanisławy za- 
lecać. 

Wówezas Śliwkowa, widząc, 
że p. Stasia miłym okiem spoglą- 
da na Romana, zaproponowała 
Powalskim, by młodzi się ze sobą 
pobrali z warunkiem, że p. Sta- 
sią otrzyma w posagu sklep, Ro- 
man zaś od niej, t, j. Śliwkowej 
w odpowiedniej ilości gotówkę. 

Rodzice Stasi nie przystali 
ma proponowane warunki, powo- 
ując się tem, że Roman (17 lat) 
młodszy był o dwa lata od ich 
córki. 


Wobec odmowy Śliwkowa mu 
siata zwezygnować ze swych pla- 
nów, a ponieważ ociągała Się z 


kupnem sklepu, p. Powalscy 
sprzedali go za miłjard marek 
komuś innemu, 


Lecz p. Śliwkowa uparła się 
by z Powałskiemi zrobić jakiś in- 
eres, a jeśli już nie z niemi, 

to przynajmniej na nich.., 

I do celu tego użyła swego 
przybranego syna, młodego Ro- 
mana Majewskiego. 

_ Romam zaczął się gorliwie 
kiegtać koło panny Stasi 1 na- 
mówił ją, aby. zabrała rodzicom 
pieniądze, uzyskane ze sprzeda- 
ży sklepu 1 przyniosła je do Śliw- 
ki, to razem będą handlować i 
udobędą środki dła wspólnego ze 
sobą pożycia, 

Naiwna Stasia uległa namo- 
wom i wraz z płeniędzmi przenio- 
sła się do Śliwkowej. 

Następnie Śliwkowa z Stasią 
udały się do Jarmarku Chrześci- 
jańskiego i nabyły tam za całą 


b) W najbliższych dniach 
otwartą zostanie w lokalu kina 
oświatowego bibljoteka dla do- 
rosłych. 

Dla bibljoteki tej przezna” 
czomo część książek z dublika= | 


ji 

| 
bufetu, | dz 

f 


Jak Sliwka zaszkodzila 


zaciekawieniem się patrzeć W 
niebo, wykrzykując przytem: 
patrzcie oh, oh!! 
Zaciekawieni ludzie podnieśli 


, chcąc zobaczyć «00 Sig 
je tak 
ciekawego na niebie. 


Z powstałego zamieszamia dka 


| rzystał drugi kolega, który rów: 


nież z ciekawością... 
sięgnął do kieszeni jakiegoś je: 
gomościa, 

wyciągając mu 10 złotych i.. par 
czikę. papierosów. 

Jegomość ów czując ózyjąś 
rękę w swojej. kieszeni, i 
ię, chcąc zobaczyć 

swego „wspólnika“, 

Lecz „wspólnik. widzące, ù 
został na gorącym uczynku przy 
łapamy 

rzucił się do ucieczki 
a za nim podążył i jego kołega. 

Przewracając stragany i idi 

miki, skręcili 
w Pańską ulicę. 

Tu jednak z pomocą 
dniów zatrzymał policjant dwóch 
koleżków, których 
odprowadził do komisarjatu P. P. 

W komisarjacie okazało się 


| 4 są to notoryczni złodzieje Jó- 


zek P. i Józek M., których po spis 
samiu protokółu, osadzomo w afo- 
szcie. 

TPE 


Stasi | je] TOGZICOM. 
Z towarami udały sié na G+ 
Śląsk, gdzie rozpoczęły, hamdaój 
„manutakturą'. 
Ale pomysłowa Śliwkowa nią 
dawała Stasi ant jednego groai 


z zarobku. 
A tymezasem p. Powalacy, dł 

myśliwszy, się czyż SA 

ło zniknięcie oómki, 

w policji, iù podejrzewają Siwi 

wą o dokonanie mordu na Siasi 

Wszcezęto energiczne  docho* 
dzenie, w czasie którego aresato+ 

j . 

Majewski oświadczył, że jego 
przybrana matka _ wyjechałą 
gdzieś ze Stasią, ale gdzie, on 
nie wie, 

Jakież było przerażenie Po 
walskich, gdy podczas rewizji w 
łóżku Majewskiego znaleziono 
dyskretne części garderoby ich 
córki, które miała w dniu uciecz- 
ki na sobie. 

Wówczas powstało przypuszs 
czenie, iż Śliwkowa wywiozłą 
Stasię do Argentyny, celem sprze 
dania jej. 

Tymczasem Śliwkowa po. mia 
siącu powróciła ze Stasią do os 
dzi. 

Tu dowiedziała się o posamkik 
waniach policji, 

Z obawy przed wi polioji 
w Łodzi, mie ohciała i przę+ 
nocować u siebie, 
lecz oddała ją „do przenocowea 

nia“ jakiemuś nieznajomemu 
mężczyźnie. 

Następnego dnia, mając juai 
dość Stasi, namówiła ją do po 
wnołbu do domu rodziców. 

Namowy odniosły skutek, 

P. Powalscy ucieszyli się W 
z odzyskmia córki i chętnie wy 
baczyłi jej przewinienie. 

Lecz ze stratą miljarda max 
rek nie mogli się pogodzić. ` 

Zaatalkowali więc Śliwkową, 
żądając zwrotu pieniędzy, a gdy 
to nie odniosło skutku, złożyli © 
całym fakcie w Umzędzie 
czym meldunek. 

Policja, po przeprowadzeniu 
pierwiastkowego śledztwa skiero 
wała sprawę do sądu, który toz- 
patrzył > w dmiu wczorajszym, 

Mocą wyroku sądowego Ro- 
zalja ŚKRwkowa skazana zostałą 
enia, 


tów bibljoteki publicznej, a po» 
zostałą część magistrat ząkupił, 

Jedyną trudnością jest to, 
iż lokal, przeznaczony na bibljo- 
tekę jest tymczasowo zajęty 
przez urząd sanitarny. 


NOWINY SPORTOWE. 
* Hakoah —Boncordia AT (2:0) 


Możliwa, a nawet chwilami 
iadaa gra Concordii z Pogonią 
ubiegłej niedzieli, upoważniała 
do nadziei, że tym razem Concor- 
dia mie tylko, że wyjdzie z tego 
pod każdym względem ważnego 
dła niej *"otkania z honorem, ale 
nawet zwycięsko. Chodziło tu 
ież nie o samo przejście do 
asy B, ale o coś znącznie waż- 
niejszego, t.j. o jej reputację, 
Której jednak, jak się okazało, 
jej gracze bronili tak, jakby im 
na tem zupełnie nie zależało. 
Bramkarz wykazał bardzo 
słabą orjentację; wybiegał wtedy, 
kiedy właśnie miał sobą przynaj- | 
mniej zastawić: dziurę w bramce, 
przepuszczał piłki, które winien 
był bezwarunkowo trzymać. Z | 
jego wyłącznej winy padła pier- 
wsza bramka, nie bez jego winy 
Hakoah uzyskała dr ugą, a zaś 
trzech, była wynikiem jego współ 
pracy z lewym łącznikiem Hako- 


ahu. Obaj obrońcy lubowali się | 


w kombinowaniu pod swą bram- 
ką i wytwarzanie nierzadko nie- 
bezpiecznych sytuacyj, aniżeli 
ńapad przećiwnika.  Rozporzą- 
dzając odpowiednim wykopem, 
nie korzystali z niego nigdy pra- 
wie i im tọ właśnie razem z bram- 
karzem należy przypisać tak wy- 
sokocyfrową porażkę. 

Najlepszą częścią drużyny 
Concordii była jej pomoc, lecz 
trudno od niej wymagać, ażeby | 
za każdym razem miała pracować 
za obromę i strzelać bramki, do 
EEEE 


Przebieg gry bardzo interesu- 


czego Jinja napadu nie wykazała 
najmniejszej ochoty; i tu właśnie, 
w linji napadu leży cata tragedja 
Concordii. Jeżeli całą 


binacji, to kombinowali wszy Scy, | 


przeszkadzając 
jeżeli znowu zaczęto grać solo, 
to także wszyscy, psując jeden 
drugiemu z całych sił. 

Hakoah grała bardzo ambi- 
tnie, a rozporządzaj: ąc 
biegami, przy dobrej technice, 
zgramiu i o całą klasę lepszym 
stamcie ma piłkę, nie oszczędz ając 
jedmocześnie i 


lotmymi 


kości przeciwni- 


ków, każda jej akcja była wyni- | 


kiem plamowej pracy i dlatego 
właśnie była bardzo niebezpiec Z- 
|ną. Ohwaląc któregoś z graczy 
Hakoah, skrzywdziłbym innych, 
którzy, wszyscy bez wyjątku, 
| prześcigali się w 'pracowitości 
| byli wszędzie, gdzie nałeżało, od- 
nosząc zupełnie zasłużenie zwy- 
cięstwo. 


jący, tempo od pierwszej do osta- 
tniej minuty ostre, gra również 
ostra, a ze strony Hakoah chwiła- 
mi foul. 

Hakoah uzyskała 8 bramki z 
kombiańacji i 1 z rzutu karnego, 
Concordia strzeliła honorową 
bramkę z przyznanego jej rzutu 
karnego. 

Rogów :2 dla Oomoordii, 
publiczności (koko 1000 osób. 

Sędzia, p. Raetig, dobry. 

Fr. Romanek. 


Organizacja W.K.S. w Łodzi. 


Organizacja W. K. S. Łódź. 

 Nieprzystąpienie K. S. 28 p. 
S. K. do rozgrywek o mistrzo- 
stwo kłasy A, z powodu braku 

etu niezbyt zachęcający 
postęp K. 5. Kaniów i K. 5. Żam- 
darmerja spowodowały, że trosz- 
CząCe się w naszym dość licznym 
garnizonie o rozwój sportu w ar- 
mji czynniki, do wglądnięcia w 
sprawę i doprowadzenia jej do 
jaknajkorzystniejszegó rozwiąza- 
nia. 

„ Dotychózasowy stan rzeczy 
mie mógł, nawet przy najbardziej 
wytężonej pracy, doprowadzić do 
polepszenia sytuacji, ponieważ 
poszczególne oddziały, chcące ko- 
niecznie posiadać własne, samo- 
dzielne kluby sportowe, nie mo- 
gły sprostać zadaniu, zaś o od- 
stąpieniu graczy innemu oddzia- 
łowi w cełu wzmocnienia tegoż, 
nie mogło być mowy, gdyż i tam 
wkrądła się niezbyt konieczna 
konkurencja. 

Zaczęto więc radzić i w koń- 
ou te narady doprowadziły do po 
rozumienia, którego wynikiem 
było utworzenie na cały garnizon 
łódzki jednego klubu sportowego, 


pod nazwą: Wojskowy Klub Spor | 


towy Łódź, z oparciem na statu- 
cie K. 8. 28 p. 5. K., albo K. 5 
Kamiowa. 


. 


| 
o godzinie 6-tej wieczorem odby- 


We czwastek, dnia 16 b. m. 
ło się walne zebranie W. K. 8. 
Łódź, na którem wybramo zarząd 
w osobach: prezes, p. generał Ma- 
łachowski; wiceprezes, p. płk. 
Rachmistruk (przez aklamację), 
pp. kpt. Boski, Gudakowski, Kra- 
jewski, p. por. Lipiński, chorąży 
Krett, st. sierżanei Zuchniak i O- 
liński. 

Walne zebranie postanowiło 
przyjąć statut K, 8. 28 p. 5. K., 
który w myśl istniejących przepi- 

| sów, z powodu nie przystąpienia 
do rozgrywek w klasie A spadł 
do klasy B, zatem W. K. S. Ł. roz 
pocznie swą karjere w Il-giej kla- 
sie. 

W. K. 8 
każdym 
ponieważ 
wszyscy, 


8. L. ma przyszłość pod 
wag] ędem zapewnioną, 
zgrupowani w nim 

służący wojskowo spor- 


towcy, stworzą silny zespół, któ- | 


ry będzie w każdej klasie groź- 


nym przeciwnikiem. Pod wzglę- 


dem finansowym i wyekwipowa- | 


które 
wszystkie dochody 


nia w przybory sportowe, 
pochłaniają 
klubów, 
również bardzo dobrze. 
Redakcja „Nowin“ składa W. 
K, 5. Ł. życzenia pomyślnego roż- 


sportu w Armji. 


REZ W OBAN I SUR OI LIDE ELITA BR 
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Program na. dzisiaj. 


"Boisko przy, ulicy Wodnej, 
ina 10,30: 
L. K. S. II — WIDZEW I 
finał mistrzostwa klasy C. 


Boisko D. O. K. IV, 
P-ta: 

Ł. T. 8. G. — UNION 
mistrzostwo klasy A. Poprzedzi 
mecz rezerw obu klubów 0 mi- 
strzostwo klasy B, grupy rezerw. 


godzina 


Boisko L. K. 8., 
południu: 
Ł. K. S. — SIŁA 
o mistrzostwo klasy A. Poprze- 
dzi mecz rezerw obu klubów o mi- 
słazostwo klasy B, grupy rezerw. 


godzina 3 po 


5 


L. K: S. UI mistrzostwo klasy 
C ma zapewnione, miemniej jed- 
nak mecz zapowiada się, jak każ- 
dy bez wyjątku, rozegrany przem 
tę sympatyczną drużynę bardzo 
interesująco. 


—4— 


W obu parach klasy A. zwy- 
| ciężą z pewnością drużyny stoją 
na piarwszem miejscu. 
Walka będzie zacięta, gdy 
tan mistrzostwa w naszej kl asie 
A pozwala przypuszczać, że 
|S „ Turyści i Ł. T. 
| zy skać jednakową 
W tym wypadku 0 mistrzostwie 
rozstrzygnie lepszy stosunek bra- 
| mek, to też należy się spodzie- 
wać, że dz i zwycięzcy po- 
starają Się o ainiti wy- 
niki. 


OW. 


ilość pu J$ 


Świe 
j| Swiet: 


| 

| piątkę Í 
linji napadu, napadła manja kom | 
| 

jd 

| 


sobie nawzajem, | , . va 
| świętsze, i to nie 


W. K. 5. Ł. będzie stał | 


| chorych. i 


UNDO WT NZS? 


aS! 


e Mi 


Pałac Maharadży. 


(B) Czem jest Rzym dla 
chrześcijan, Mekka dla maho- 
metan, tem dla hindusów jest 
święte miasto Benares. 

Dla nich może jest jeszcze 
samo tylko 
miasto, ale i kamienie przydro- 
żne i piasek jest dla nich świę 
tą rzeczą. 

Kto umrze w murach tego 
miasta, bez różnicy czy to ka- 
tolik, czy muzułmanin, idzie nie 
bacząc na wszystkie swoje grze- 
chy do raju, do miejsca wiecz- 
nego spokoju i radości. 

l dlatego też ciągną piel- 
grzymi ze wszystkich stron In- 
dyj do tego świętego miasta. 

Idą biedni, bogaci, zbrodnia- 
rze i przestępcy, iakirzy i ka- 
lecy, wszystko ciągnie do Be- 
naresu, by się 
czej wodzie Ga ngesn, tej 
tej rzeki. 

Święte to miasto 
dwa tysiące świątyń i 


posiada 
siedem 


tysięcy kaplic, gdyż jest to cen- | 


Teatr świefiny w New Yorku. 


tram uwielbiania Sziwy, i temu 
bóstwu jest poświęcona lwia 
ezęść świątyń i modłów. 

Przy wejściu do świątyń 
siedzą zupełnie obnażeni faki- 
rzy z głowami posypanemi po- 
piołem. 

Siedzą nieruchomo ze skrzy- 
żowanemi nogami i rękoma na 
wzór kamiennych posągów. 

Podług obliczeń angiełskich 
wynosi ilość obrazów i posągów 
bóstw przeszło pół-miljona, pod- 
czas gdy Hindusi obliczają je 
na przeszło podwójną ilość. 


Pierwsze wrażenie, jakiego 
doznaje obcy oglądając sklepy 
i wystawy, jest dziwne i nie- 
zrozumiałe. 
~ Zdaje się, iż nie ma wcale 
sklepów z artykułami spożyw- 
czemi, gdyż wszystkie okna 
wystawowe są zapełnione świę- 
temi kamieniami, amuletami, na- 
czyniami z wodą z Gangesu i 
Bramaputry tak zwaną „lingą“, 
która według wierzeń Hindu- 
sów posiada własności uzdra- 
wiające. 

Nadzy są mężczyźni, którzy 
wracają z obmywań w rzece 
świętej, półaagie są kobiety i 
dzieci. 

Wśród tej nagiej ciżby ludz- 
kiej, stąpają poważnie święte 
zwierzęta. 

Niezliczona ilość małp z 
świątyni Wisznó, parzy się na 
ziemi pokrytej kwiatami, i wy- 
glądającej jak wzorzysty dy- 
wan. 

A na ulicach stoją obłado- 
wane konie i wielbłądy. 

Krzyki i wrzaski zlewają 
się w jeden przeciągły ryk. 
Ludzie rzucają się w epilepty- 
cznych drgawkach. 

Umysłowo chorzy, którzy 
ich 
mieszają się z wyc ciem i 

głośnemi 
którzy z trybun wzy 
modlitwy 


mówców, 
wają wiernych do 
umairtwiania się. 
Cały Benares robi wrażenie 
kotła misty cznych czarownic. 
Kalkulita, Bombaj, Madras, 
święte mias ta Hindusów, bledną 
w porównaniu do 
„ba ycze ekstaza 


« Qogzina piąta wieczór nad 


ange som. 


Q} J A CE 
Dounce 


chyli 


a ost tnie 


się na horyzon- 
jego krwawo- 


romieni 3 muskają lekko 


Ulice prowadząca do 


cymi swe Kroki do kąpieli. 

Krzyki she i papug, krak 
nie wron, Oc 
neczków, d: źwięki fanfar ql 
się ze śpiewem igkrzykami 
by, w jakieś niesamowite dźwię- 
ki sabatu czarownice. 


r mie zają 


ciż- 


wykąpać w ożyw- | 
świę- | 


I indyiski 


to Hindusów. — Kult Sziwy. — Ekstaza religijna. 
— Święte zwierzęta. — Kąpiel w Gangesie 


| Wolno porusza się na wo- 

| dzie wielka barka Sziwy z ko- 
losalną statuą tego bóstwa, pod 

| baldachimem ze złocistego jed- 
wabiu. 

Na przedzie barki stoi biało 
ubrany bramin z podniesionemi 
w górę ramionami i wykrzyku- 

| jący głośno 970 imion bóstwa, 

Ze wszystkich stron odpo- 
wiadają mu okrzyki wieloty- 
sięcznego tłumu. 

Na przestrzeńi prawie trzech 
kilometrów spadają oba wybrze- 
ża w postaci granitowych scho- 
dów, na których siedzą kapłani 
Bramy zatopieni w bezustannej 
modlitwie. 

Na szczytach tych tarasów 
znajdują się pałace radżów i 
maharadżów indyjskich. 

Jest to zbiór pawilonów, al- 
tanek, piramid, obelisków, dzwon- 
nic, pagód i ołtarzy ofiarnych. 


(B) Głód kinowy szerokich 


I l i + ' prze ieni 
dniami całemi kręcą się po uli- , PFZ dstawienia 


voju i owocnej pracy dla dobra | cach, gestykulują i krzyki 


Benaresu, | 
dosięga | 


rzeki | 
| są prze pełni one ludźmi, kierują- | 


GÓw i-dzwo- | 


mas jest w New‘ Yorku nie 
mniejszy jak w miastach Europy. 

Największe kina  newyor- 
skie skupiły się koło Times 
Square. Tu znajdują się prze- 
dewszystkiem kina, gdzie wstęp 
nie jest niższy niż 50—60 cen- 
tów, a w razach wyjątkowych 
sięga nawet dolara. A "więc 
największy teatr świetlny „Ca- 
pital“, następnie „Rialto“, „Ri- 
woli“, i „Cameo“, w którym 
przez dwa lata z rzędu wy- 
świetłano obraz „The covered 
wagon“ i stale "przy doszczęt- 
nie wyprzedanej widowni. 

(Jeden szczegół rzuca się za- 
raz w oko przyzwyczajonego do 
zbytku europejczyka, a miano- 
wicie to, iż wszystkie, a nawet 
największe teatry świetlne miesz- 
czą się zwykle w starych rude- 
rach. 

Specjalna budowa na kino- 
teatr jest tu wcale nieuznawa- 
na. Zrozumiałem jest samem 
przez się, że brak tym teatrom 
wewnętrznych upiększeń, któ- 
rych tak pożąda wyrafinowany 


j gust europejczyka. 


Stroną dodatnią kin: amery- 
kańskich jest to iż większa część 
ich lateng wyświetla filmy w o- 


grodach, pod odkrytym nie 


bem. 

Rozgrzane promieniami słoń- 
ca powietrze i domy, nie dają 
ożywczego chłodu, a siedzenie 
w dusznych lokalach zamknię* 
tych byłoby w taki skwar nie 
do zniesienia. 

Widząc podczas gorących 
miesięcy ogromną pustkę w ki- 
nach, wpadli ich właściciele na 
pomysł, a urządzone przez nich 
w lokalach o- 


twartych dają im kolosalne 


jękami | zyski, 


głosam! ! 


Myli się ten, kto sądzi, iż 
| właściciele kin mają łatwy Za- 


; robek, z powodu wielkiej kon- į 


f*kurencji muszą właściciele wy- 
| myślać co raz to nowe sposo- 
l+by zwabiania publiczności. 


Każde kino trzyma szanso- 
| netki, klownów, akrobatów ftp. 


Mniejsze kina, które nie mo- 
gą sobie pozwolić na takie wy- 
datki, wpadają na tanie pomy- 
sły, jako urządzanie u “siebie 
odczytów, prelekcji i t. p. któ- 
re wygłaszają chętni z publicz- 
ności. 

Za n 
| czyt przyznaje dyr 

kina różne ne groc iy. 


Znakiem 
rencji są 


skcja kina 


ogromnej konku- 
artystycznie 
wykonane amy świetlne, któ- 
re upiększają wejścia nawet 
| najdrobniejszych kin. 

Najczęściej są to ruchome 
| daszki obsadzone niezliczoną 
ilością różnokolorowych lampek, 


piękne-i 


| ilc 
tworz ych zwykle nazwiska bo- 
haterów dramatu. 


iajlepiej wygłoszony od- | 


Inne świątynie są budowane 
na palach, wbitych w dno rzeki, 
pomalowanych na różne ko- 
lory. 

Niektóre z nich, jak pałace 
radży z Nepalu, lub z Sudore 
są prawdziwemi cudami, wyła- 
niającemi się z odinętów świę- 
tej rzeki, 


Przeszło trzy tysiące osób 
rozłożyło się na obu brzegach 
rzeki, 


Zachodzące słońce oświetla 
obraz, jaki się rzadko w życiu 
widzi. 


Kilkaset nagich kobiet ką- 
pie się w świętej rzece, ocze- 
kując błogosławieństwa brami- 
nów. 


Małpy wyprawiają swe harce, 
święte krowy chodzą poważnie, 
a bajadery sprzedają w imię 
Wisznu miłość i ciało. 


Złoto, purpura, kolory nie: 
bieski, srebrzysty, zielony mie- 
szają się z sobą, tworząc obraz 
grający wszystkiemi kolorami 
tęczy: 

* z * 

Europejczyk doznaje w kī- 
nie amerykańskim miłego zdzi- 
wienia. Niema wcale tu przerw, 
tak denerwujących widza, obra- 
zy lecą jeden po drugim. 

Po fascynującej tragedji na. 
stępuje wesoła humoreska, lub 
żurnale mód, W kinie nie robi 
się przez cały czas ani razu 
jasno. 

Jak zdołano stwierdzić, jest 
mieszkaniec New‘ Yorku wiel- 
kim przyjacielem kina. 

Młodzi obywatele spędzają 
swe wolne wieczory w towa- 
rzystwie Jackie Coogana, lub 
Mary Pickford. 

Zdarzają się wypadki, że 
młode matki nie mają gdzie 
zostawić swych małych dzieci. 

Ale i na to znaleźli sposób 
pomysłowi Amerykanie. 

Oto widzi się przed jakimś 
kinem 10—12 wózków z małe- 
mi dziećmi, będących pod o- 
pieką starego człowieka, który 
tym sposobem zarabia sobie na 
życie. 

Publiczność amerykańska 
przeżywa w dosłownym zna- 
czeniu tego słowa widziany na 
ekranie obraz, a uczucia swe 
wyraża zwykle głośno, zupełnie 
się nie krępując. 


Gdy widzą naprzykład w o- 
statniej chwili przybywającego 
na ratunek ukochanej bohatera 
dramatu wyrażają swe zado- 
lenie głośnemi okrzykami, któ- 
re według ich mniemania mają 
dodać chętnemu na ratunek no- 
wych sił. 

Głośne oklaski rozlegają się 
na widok maszerujących wojsk 
amerykańskich, lub na widok 
gwiaździstego sztandaru. 

Ciekawą rzeczą jest, iż je- 
den program jest dawany w kil- 
kunastu kinach. Można zwie- 
dzić „ulicę, na której znajdują 
się większa ilość kinoteatrów 
świetlnych i we wszystkich jest 
wyświetlany ten sam film. 

Następnie nie widać wcale 
w New'Yorku filmów  Chapli- 
nowskich lub z Harrym Lloy- 
dem, tak popularnych w Euro- 
pie. yý 


Wyšwietlają tu przeważnie 


| obrazy z Mary Pickford, part- 


ngrem jej Fairbauks, Normą 
Talmaque i t. d. 


Przemysł kinowy w Amery- 


| ce jest już ustabilizowany, i stoi 
| na trwałych podstawach. 


Minął czas, gdy kina i wy- 
twórnie filmowe powstawały 
jak grzyby po deszczu. 

Teraz wszedł już przemysł 
filmowy na spokojne trwałe 
drogi. 


BK 


godz. 8.15 
„Pocałunek* 


godz. 8'15 


„Pani X* 


Czterech jeźdź- 
ców Apokalipsy 


r 


Kino Spółdz, 


nn 
Teatr Miejski | Teatr Popularny | Luna 


Pracow. Państw, 


Dziennik kobie- 
ty kochającej , 


4 U 


Miejski Kin. 
Oświatowy 


Trzej 
Muszkieterowie. 
Serja Ill i IV. 


Konkurs N* 6 


Od Redakcji. 


á PFR 
Wobec legu, że ia ostatat nasz 


konkurs Nr. 5 zaledwie u ««wią- 
za. « pośród nadesłanych odpo- 
mw.adało warunkom, przy 18 zdy- 
suwalifikowamych, wylosowanie 
na; ód za powyższy konkurs nie 


odvyio się wcąle i też same prze- 
znaczą się przy rozstrzygmięchi 


konkursu niniejszego, 
Ogólne warunki konkursu jak 
poprzednio, 


LOGOGRYF SYLABOWY. 
Pierwsze litery czytane z gó- 
ry na dół dadzą nazwisko wiel- 


(S.) Do najbardziej 
spo sojnych lokatorów domu 


pry Krótkiej (Bałuty) na- 
leżał: 
władysława H. 
zamieszkała nâ drugim piętrze 
tejże kamienicy. 
kojna i cicha, nie mają- 
€: ikim żadnych zatargów 
po /ładysława żyła 
z «rojgiem małych dzieci, 
zarabiając z pracy rąk swoich 
na ich utrzymanie. 
Mąż jej pijaczyna, przesia- 
dywuł całemi dniami 
w pobliskiej knajpie, 


ni iząc nic o Bożym świe- | 
c 


Czy wiecie gdzie najtańsze obuwie? | 


w Oursztutuch nonlidów Wojennych 


Niesnas 


kiego literątu i patrjoty polskie- 
go. 
Znaczenie wyrazów: 


Hi 


wyspy. 

. Inaczej pojazd. 
Kwiat. 

. Szanża w kawalecji 
. Balogłoska. 

. Imię męskie. 

. Stolica jednego z 
europejskich. 

„ Postać z biblji, 

. Imię męskie. 

. Inaczej próżno. 

~ Sekret. 

. Cesarstwo inaczej, 
. Szczep północny. g 
. Zjawa. 

. Samogłoska. 


państw 


<© GO So O p GO MO 


R A A a a 


A biedna kobiecina, pracu- 
jąe w pocie czoła, musiała 
płacić długi męża 
zaciąguięte w barze, na domiar 
złego mąż, wracając wieczorem 
pijany do domu, tłukł wszystko, 
nie szczędząc przytem i dzieci. 
Ciągłe awantury i anormalne 
życie przyczyniły się do tego, 
ig pani Władysława stawała się 
coraz bardziej 
nerwową i niezdolną do 
pracy. 
„ Bieda poczęła coraz to ezę- 
ściej zaglądać 
w progi mieszkania biednej 
kobiety 
i doszło do tego, że nieszczęśli- 


Główny Skład, Gdańsku 64, 


Firma ta posiada stale na składzie wielki wybór damskiego, męskiego 
i dziecięcego obuwia od zwykłych do najszykowniejszych fasonów, 


Wyrób własny z najlepszych towarów zagwarantowany. 
Cała Łódź wie, że u nas najtaniej! 
Nie przepłacajcie u paskarzy! 


AANE P 


145 


Ę 
ZZO OE FA. 


Baczność! Na raty 


Czy wiecie gizie najtan/e 


SKŁAD: ul. Drewnowska 33. 
UWAGA; Czerwone szyldy robota g 


Brunswik- gramoj0 


PŁYTY ARTYSTYCZNE z Amoryni 
Mandaliny i gifafy z Włoch. Prawdziwa „5: 


wko u GOTYLIEBA TESZWERA  |-- 


ETERA 
J VA 


że najtaniej sprzedaje obuwie 


Błażejczyk i Gordoni 


NADESZŁY 


ki małżeńskie. 


Spieszcie bo hurtem wykupują! 
Wspierajcie pracę Inwalidów Wojennych! 


Uwaga na adres: Gdańska 64. 


gotówkę 
] kupić obuwie? 


Swój da swego! 


) Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tem, 


FILJA: ul. Łagiewnicka 23. 


ny 1 Ameryki 


re14.,544 


lu. Przącz. 

17. Inaczej pokój. 

SYLABY. 
|  ja-zw - paź -e-ja-ry - nm 
lza - nie - kwi = ture - heb -.i 
chmiel - spi - ciąg - wiz - mos 
im - kon - cja - rem - 6 - jusz - rot 
| stok - ra - ki - per -es - jum - do 
lig - mistrz - holm - I - ak - dy. 
DEDS TDF TENETE ET TE * > 


FE 2 
| Kupon Nr.6 


i do działu szarad 
i logogryfów, 


MESEN 


| Wyciąé! 


Eae iaio an a bn 


wa musiała, dla nasycenia 
swych głodaych dzieci, 


| spizedać swą obrączkę 
ślubną. 


| Onegdaj wieczorem, po ostrej 
| sprzeczce z mężem, który 


nie mając pieniędzy na wódkę, 


| wpadał zawsze w zły humor, 
biedna kobieta w rozpaczy po: 
deszła do okna i z okrzykiem: 


ty mnie zabijasz! 


chciała wyskoczyć. 
Mąż jednak podbiegł i 
wstrzymał ją 


| od tego szalonego kroku. 

| Pani Władysława jednak mi- 
mo to postanowiła odebrać so- 

| bie życie. 


Rkuszerka 
Kasy Ghorych m. 


m. 27 i 32. 


y|steś? kim 
Hi charakter, 
R | znaczenie, 


zdolności, 


H| energji, równowagi, 


| 


firma 


szawa, Psycho - 


pokój 14. lel, 506-09. 


żeczkę 
A | nr. 
związkowy. 
z locewani 4 


poszukuje 


wej lub innej 


TO "EETENY s | praktyki 


Cyrk Ciniselli 


Godz. 8.30 
Program Nr. 3. 


Wojtczak Stefania 


hodzi | 


ul. Łagiewnicka 25, 
554 


Przeznaczenie, 


Poznaj siebie? kim je- 
być możesz? || 
prze- 
Jeżeli ci brak 
jeżeli | o 

M | nie wiesz jak żyć, postępo- |$ 
wać. aby zwycięsko przeciw- | $ 
Wi stawić się losowi, zwróć się 
|do pana Szyllera Szkolnika, 
znawcy dusz autora prac nau- 
j|kowych. Nadeślij charakter |f 
M, pisma swejego lub zaintere- 
H | sowanej oseby, napisz rek, 
miesiąc urodzenia, kawaler, 
f| żonaty, wdowiec, ile osób 
j| najbliższej rodziny. Ma tych 
danych otrzymasz listem po- || 
lecouym naukową szczegóło- | $ 
wą analizę charakteru, okre- £ 
w | ślenia ważniejszych zdarzeń 
# | życiowych, Odpowiedzi na 
$ | szczerze zadane pytania rów- 
j| nież horoskop ułożonyj przez 
| słynne medjum Miss Evigny, 
|| Analizę-horoskop wysyła się 
| po otrzymaniu 3 złotych. Je- 
bi | żeli wziąć pod uwagę, że 
|| wykonanie analizy wymaga 
5 | poważnej umysłowej pracy, 
A | koszta ogłoszeń, pocztowe 
etc., wyżej oznaczona suma 
j | nie je y 
[> p. 
j| Szyilera-Szkolnika, aaszezy- 


st zbyt wysoka, Oso- 
biście przyjmuje od 42-7 pp. 
Doświadczenia naukowe 


cone chwaiebnymi protoku- 
9 | łami naukowych Towarzystw 

3| Warszawy, świadectwami naj- 
Ą | wybitniejszych powag świata 
d | lekarskiego iodezwami prasy, 
4| Książki nadzwyczaj ciekawej 
treści naukowo-pouczającej, 
3 | Katalog ilustrowany darmo. 
„| Na przesyłkę dołączyć zną- 
czek pocztowy. Adres: War- 
gł Grafolog 

j| szyller-Szkolnik,Piękna 


O» Władysław 
zamieszkały w Ło- 
dzi przy ul. Wrocław- 
skiej nr. 28 zag. ksią- 
inwalidzką za 
1093 oraz dowód 
587 


jakiejkol- 
wiek posady biuro- 
Kto mi nawet 
| 48: Sli fizycznej. Posiadam 
LL ii "16 klas gimnazjum, 2 lata 
leśnej, 5 lat 


prakiyki biurowej. Of 


Miejska Galerja 
Sztuki 

od gods. $ rano | 

do 10-ə} wiecz. 


Wystawa malarst- 
wa, rzeżby, grafi- 
ki i t.d. 


DT. 9 


NOWINY" 


Filharmonja 


Proces o bigamję. 


(p) Jeszcze w roku 1913 
mieszkaniec Łodzi Adolf Otton 
Góttlich, wyznania ewangielic- 
kiego zawarł związek małżeń- 
ski z Flbertyną Semes. 

Akt ślubny sporzączony był 
przez urzędnika stanu cywilne- 


go parafji ewangielicko-augsbur- | 


skiej. 

Z chwilą wybuchu wojny 
światowej Gótlich, który w po- 
życiu małżeńskiem nie zupełnie 
czuł się szczęśliwym, wyemi- 


|| grował do Prus, rzekomo na ro- | 
jj boty, 
u | opiekę losu. 


pozostawiając żonę na 


Po 8 latach czuły małżonek 


powrócił do Łodzi, udając, iż 


kobieta, mieniąca się Filbertyną 


| Semes jest mu zupełnie nie- 


znaną. - 
Nie pomogły błagania mie- 


szczęśliwej kobiety. $erce ĦA- | 
do domu nie | 


dolfa zamarło i 
powrócił.. 


Sezonowy 


(©) Sezon zimowy zbliża 
się w | 
szybkim tempie. 


Pan Abram Frydman, za- 


mieszkały przy ulicy Wschod- 


niej 28, kapit przed niejakimś 
czasem 
40 kifo puchu 


dla swej dość znacznej rodziny, 


Po upływie kilku miesięcy 
Semsowa dowiedziała się ku 
swemu przerażeniu, iż Adolf 
wstąpił powtórnie w ' związki 
małżeńskie z katoliczką Anną 
Marsz. 

Zawiadomiona o powyższem 
policja skierowała sprawę da 
sądu, — i oto onegdaj właści= 
ciel dwóch bijących ku niemy 
zasiadł na ławie oskarżonych. 

Pierwsza żona opowiada, jak 
jak to im dobrze było po ślu- 
bie, jak Adolf pracował i w końcu 


| znikł, 


Druga żona opowiada o swych 
zaletach, a sam bohater tłuma- 
czy swój postępek brakiem 
wierności ze strony pierwszej 
żony, który, miał znaleźć po- 
twierdzenie w owocu miłości. 

Sędzia Zaborowski skazał 
Góttlicha na rok więzienia, da- 
rując mu połowę kary na zasai 


| dzie amnestii. 


SSR CANTEN DETA EPSE P 


enarmet maea e aeaee a 


m Er 

złouziej. 

który przechowywał 
wąpiwnicy. 

Bo oto wczoraj wszedłszy 
do piwniey skoństatował 
brak drogocennego puchu. 

Zrozpaczony udał się do 

komisarjatu p. p. 
gdzie o powyższym  zameldo: 
wał, 


Nazajutrz udała się do apte- 
ki i 


kupiła jodyny. 
Po wyjściu z apteki zażyła 
na ulicy 


sporą jej dozę... 

Zawezwane pogotowie ratun: 
kowe, po udzieleniu jej pierw- 
szej pomocy, odwiozło nieszczę- 
śliwą kobietę w stanie osłabio- 
nym do domu. 


r KTD: r 
Ce PASET Pina 


at 


25, 
578 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 
pierścionki 
Specjalność obrączki Ślubne 
PNIS RIT ZY ELN 1IZSEWRRCKCANNĄ 
z gwarancją za złoto 
róźne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Jan Placek, kódź 


UEEMSRODYNWCIE I BS I ZAW PORY KORAN 
ulica Brzezińska Nr. 10 


Przyjmuje wszelkie obstalunki I reperacje 


PeT aena Pre 


MY 


Orkiestra 
pod kier. 
M. LEWAK£ 


Wejście 


A ? ho | 
BAG” Piotrkowska 34. "Gg cai || aj sen, e pew. bezpłatne. 
LYZKA CT AET Reasi da. +a% =» Page 
Z AD TPAS aS ARED ES D PORZ EEE dama W | UM nami" aaa o 


1 OWIN Y* 


Nr. 96 


Po wielkich sukcesach w największych miastach 


LJ 
świata, przybył na kilka występów niezwyciężony Trampolina 


HARRY FUCHS "T yona aLe s 73 


jedyny współzawodnik słynnego Brajtbarda, Sam- 2 akrobatów —siłaczy! 


son XX wieku, Król żelaza i łańcuchów. Feno* | y | 
menałność w wyk. nast. produkcji: Harry Fuchs, najtrudniejsze ewolucje gimnastyczne 
utworzy z własnych piersi most, przez który wyk. RINALDINI. | 
przejdzie 10 komi. Herry Fachs utrzymuje ko- i z 
wadło wagi 1000 funtów, na którem kowale kuć Na ogólne żądanie Sz. Publiczności proj 
będą podkowy z rozżarzonego żelaza oraz sze- longowany tylko na kilk4 dni i 
reg innych ćwiczeń ciężarowych, dotąd w Łodzi 66 Cud mechan. XX w. 
niewidzianych. „MEWU i wiele inn. ciek. atrakci 


A. Ciniselili 


Konstantynowska 


2 wielkie przedstawienia. 


o godz. 4-ej po południu ceny zniżone! 


Nowy program Nr. 3. 


l 
Zakład krawiecki damskij 


Sz. Kaczka 


6-go Sierpnia (Benedykta) 10. | 
Sezon jesienny i zimowy się 1 
rozpoczął. | 468 i 


E E REA E EE SSA | 


Po cenach konkurencyjnych | 


krzegła wyściełane 


kozetki, otomany z lustrami, gondolki, 
materace oraz różne nowości tapicerskie | 


J. H. Wojciechowskiego. 
Nowomiejska 10. 


Reperacja i robota dekoracyjna BER 
wuje się akuratnie, 608 1 


CEBULKI KWIATOWE | 


dla jesiennego wysadzania, do 
doniczek i gruntu, polecają 


Składy nasion 679 


L. JASINSKIEGO, 


prowadzone od 1870 r. w Łęczycy, 


oddział w Łodzi, Andrzeja 10, 


Zima na progu! 


Płuszowe palta damskie 543 | 
Futra męskie 
Palta jesienne 


taniej niż za gotówkę 
WEF na raty GH 
poleca zy WW Y G GE D A” 


Piotrkowska 238, 
NA RATY! NA RATY! 


The Vera American Shoe 


dawno oczekiwane światowej sławy 


VERA-OBUWIE 


nareszcie nadeszło 


Henryk Pfeffer, Piotrkowska 111. 


SzNzzzEZzZZ SZ EOT Y PTPN PZ PTY ee eT 
RzzzZzzzzEzzZzzzEzzzzanznzczzSTTRZZABOZ TannCZRaTaZanzczcozazazzzczczZZZZZaancZZ zx 


Kapeiuszy jest dużo 
zaś najprawdziwszy oryginalny rozgłosu światowego, 
włoski KAPELUSZ 


G. B. BORSALINO fu Lazzaro & Co 


lub zawsze twarzowe kapelusze f. 


„HABIG” oraz BATTERSBY 
polec 
Henryk Pfeffer, Piotrkowska 111. 


zzzzzzzzzzzzzzzzzzzztaTazaezzaznezaonowNanunEZnZZnanowanaowcaczczacaznanOkccczzNOZOWEZ 


Miejski Kinemafograi Oświafowy, 


Wodny Rynek Nr. 44. 


Od poniedziałku, dnia 18-go października r. b. 


Trzej Muszkieterowie 


według słynnej powieści Aleksandra Dumasa 
serja III i IV (12 aktów). 


dl łodzież dz. 3-6 łud. 
f oczatek SEANSÓW: dla doróddu o goda! Beż if ER 


MĘSKIE i DAMSKIE “zgoy szych 
WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA za DOBROĆ! 


R. GAŁECKI, “sueo 


STALOWE REA 


Zaw 


c= 


pors 


GPA E A Wa KOPA EA: 


4 


TRANCE 


W sali „Domu Ludowego“ będzie wyświetlana I i H serja 
obrazu „TRZEJ MUSZKIETEROWIE" od 13-go do 18-go b. m. 
codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południu. 
463 


wełen na mundurki, 
suknie, kostjumy i palta. 
Jedwabie, flanelety 
i barchany, bieliznę 
stołową, pledy, koce 
wełniane, płótna, 


Blekfrofechnik 
Edward Gosławski 


ul. Targowa No 24, 


i urządza, dzwonki, telefony w kanto- 
i rach, fabrykach po bardzo niskich 
| cenach. 


poleca 


Ryszard Peiffer, 


kons Mandalahalli h ateke ab 


ŁÓDŹ, ul. Nawrot 15. 


lliebywałe okazy 


esienne 
i zimowe 


oryginalne angielskie najmodniejszych fasonów i deseni 


596 


Maszyny do szycia h 


„Bürgera” | 


= EN = 
teny przystępne. Warunki dogodne. |? DA RZEZ 2, 610 , 
Piotrkowska 82. w podwórzu. 60 1i | o enerne DARE A E Oa a AN a 0, 


esz | <AZ 


Ma raty i za gotówkę 


poleca wielki wybór 


s s męskich 
UBIORÓW inskir i 


z dziecinnych 


poleca 


HENRYK PFEFFER, 


Piotrkowska 111. 


EC "RM Z W — > 


jet GESESŁESSGECECĘJE a oraz obuwia 
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